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Poznań, 7 października.

Z bieżąc*) chwili.
W dziejach psychologii narodów jedynym 

w swoim rodzaju a wielce ciekawym pozostanie na 
zawsze stosunek Francyi do Rosyi. Stosunek ten 
dwóch mocarstw, z których jedno z dziwną powol­
nością wypełnia życzenia drugiego, nie czyniąc tego 
ani z powodów dynastycznych, ani ze względów na 
historyczną powagę tradycji; stosunek dwóch mo­
carstw, z których jedno jest wcieleniem autokracyi, 
drugie zaś pragnęłoby być ide.Pm państwa republi­
kańskiego; stosunek dwóch mocarstw różnych sobie 
nawzajem zasadniczo we wszystkiem, ciem się tylko 
państwa różnić mogą; dwóch mocarstw potężnych, 
z których żadne, a już najmuiśj to, które słucha 
ślepo woli drugiego, nie jest slabem pod względem 
militarnym ani nierozwiniętem pod względem kultory 
lub cywilizacyi: przedstawia zaiste nadzwyczaj cie­
kawe pole do studyum z dziedziny psychologii. 
Historyk kiedyś z zdumieniem będzie badał rozwój 
uczuć politycznych w nowożytnśj Francji, rozwój, 
który doprowadzi! do tego, co się dzisiaj tam dzieje, 
kiedy to Francuzi entuzyazmują się na samą wiado­
mość, że carat pozwoli! na to, by eskadra jego od­
wiedziła brzegi fraacuzkie; kiedy miarkują swój za­
pal natychmiast, gdy rząd carski i amdasador ro­
syjski tak im każą ; kiedy przystają na to, aby ich 
prezydent stosował plan swoich podróży według 
wskazówek nadesłanych z Petersburga; kiedy mil­
czeniem niemal przejmują nawet obrazę, wyrządzoną 
im, republikanom, przygotowującym się na okazale 
powitanie gości z nad Newy, a wyrządzoną przez 
„serdeczne“ — jak brzmią sprawozdania — przyję­
cie największego przeciwnika republiki francuzkiój, 
hrabiego Paryża, na zamku we Fredensborgu, będą­
cym obecnie rezydencyą możaowładziy Rosyi! Bo 
nawet i wrażenie téj tajemniciéj, dziwnój w obecnśj 
sytuacji a z wielu względów zasługująeój na uwagę 
wizyty, zaciera się już w Paryżu.

Domy Romanowów i Orleanów nigdy nie da­
rzyły się nawzajem szczególną miłością. Dziad cara 
Aleksandra III i dziad hrabiego Paryża byli za­
wziętymi przeciwnikami i Mikołaj I przez długi czas 
nie mógł zdecydować się na to, aby Ludwika Fi­
lipa nazwać według przyjętój etykiety „kochanym 
swym bratem“. Nie trudno — bo nie odległe to 
jeszcze czasy — przypomnieć sobie także i to, że 
już i car Aleksander III wzdrygał się przyjąć księ­
cia Orleanu, tego „następcę tronu francuzkiego“ w 
poczet swój armii. Nie chciał wtedy wyrządzić 
przykrości republikańskiój Francyi, ale dzisiaj przyj­
muje, a przyjmuje „serdecznie“ samego hr. Paryża, 
tego samego, który lubi, by nazywano go Fili­
pem VII francuzkim. A to wszystko dzieje się 
w chwili, gdy cała Francya przejęta jest zapałem 
dla idei „duchowego zbratania się“ republiki z Ro- 
syą, mającego znaleźć swoje wcielenie w tak nieda­
lekich uroczystościach toulońskich i paryzkich, 
w chwili, gdy republikanie francuzcy gotują się do 
upajania się tonami opery Glinki „Życie za cara!“

Pomimo to wszystko wrażenie téj wizyty w Pa­
ryżu, na pozór przynajmniój, było więcój niż prze­
mijające. Kilka dzienników „swobodniejszej na­
tury“ — „Justice“, organ p. Clemenceau najgłośnićj 
— dały wyraz niezadowoleniu z tego prądu zim_,ój 
wody, wypuszczonego na sam żar francuzkiego entu- 
zyazmu, ale zagłaszyły je prędko pełne uniesienia 
artykuły „Snleil“ i innych mouarehistycznych dzien­
ników, a fala przygotowań do uroczystości na cześć 
gości rosyjskich, zatarła wnet przykre wrażenie bez 
śladu. Francya nie zadała sobie nawet trudu za­
stanowić się nad rozwiązaniem szarady, którą wi­
zyta ta mieści w sobie; o tem bowiem, że nie jest 
ona — jak zapewniano — aktem miłości rodzinnój 
ze strony hr. Paryża dla spowinowaconych z nim 
duńskich książąt Waldemerów — nie ma nawet co 
mówić. Czem jest jednak, czem być ma, do jakiego 
celu zmierza — to są pytania, które na razie mu­
szą zostać bez odpowiedzi. Faktem jest to tylko, 
iż wobec téj wizyty dawna animozya Romanowów 
do Orleanów należy już do przeszłości, ale mtomiast 
wniosek, jaki niektóre koła wyciągają z téj wizyty, 
iż car dał przez nią do poznania, że wołałby wi­
dzieć na krześle p. Carnota, hr. Paryża lub jego 
syna, ten wniosek jest może zbyt śmiały.

* Bydgoska „Staż Polska“, otgau miszyuisty 
Tomaszewskiego, zarzuca naszemu prowincjonalnemu 
Komitetowi wjborczemu „zamach stanu na całe na- 

prawodawstwo wyborcze“, zarzuca mu „akt naj- 
brutalniejszego gwałtu w obec wyborców powiatu
wiejskiego i miejskiego bydgoskiego.“

Oto do czego uoszli pewni ladzie, dążąc do za­
spokojenia za jakąbądź cenę własnych namiętności 
mb zachcianek. Najwyższą władzę wyborczą, wy­
braną zgodnemi głosami całego społeczeństwa śmie 
maszynista Tomaszewski lżyć publicznie i zarzucać 
jej zamach stanu, akt gwałtu.... i to z jakiego po­
wodu ?...

, fizecz ma się jak następuje: Prezes Komitetu 
°vZe^° ^'eezkowski i kliku wybitnych człon-

. wyborczego na m. Bjdgoszcz i powiat
y goski złożyło na walnem zebraniu z dn. 14 sier 

pnia swe uizędowanie. Pozostali członkowie Korni- 
_tiu ?le, “konstytuowali się, a obok tego powiat wiej- 
_ . . g°8*i domagał się stósownie da regulaminu

y rczego, aby powiat bydgoski jako oddzielna je

AJENCYE KURYERAPOZNAŃ8KIEGO: _ _
Mo... w Winie, Frankfurcie n. M., Hamburgu, Lipsku. Monuhinm, N.rymb-rd^-^ Pra.lze, Strassburgn Stnt^rdme,. Wiedniu, Wrodawl«,_ Zurychu.
. 8., Hanowerze, Genewie, Kamienicy (Chlaniu), Kolonii, Lobece, Norymbergie. — Hun latnte t « P-

dnostka administracyjna miał też oddzielny komitet. 
Ponieważ nadto urzędowanie dawnego Komitetu bez 
względu na złożenie urzędów przez prezesa i innych 
czlouków skończyło się, przeto Komitet prowincjo­
nalny postąpił zupbłBie poprawnie wzywając pp. do­
ktora Chłapowskiego z Koronowa i Jedwabskiego 
z Bydgoszczy do zwołania walnych zebrań powiato­
wych wyborczych, celem wyboru nowych komitetów, 
osobno na miasto Bydgoszcz i na powiat bydgoski 
wiejski.

Odwoływanie się „8trsiy“ na § 19 regulaminu 
wyborczego jest zupełnie bezpodstawne, gdyż w Byd­
goszczy Komitet wyborczy powiatowy już nie 
istnieje.

Osy nie możnaby odsłonić kliki, która się kryje 
po za plecami maszynisty Tomaszewskiego i wyja­
śnić nieco sytuacją ?

W każdym razie prosimy o wiarogodue wiado­
mości, poparte dowodami.

* Płonne obatey. „Leipziger Tagebl. und 
Anzeiger“ jest mocno oburzony z powodu ustępstw, 
jakie wolnomyślni mają być gotowi zrobić Polakom 
ex re przyszłych wyborów do sejmu. W artykule 
„Freisinnig-Volksparteiliches“, czytamy tam : „Gosię 
wreszcie tyczy najnowszój polityki sojnszowój pana 
Richtera, to widać z niej najlepiśj śmiertelną niepe­
wność, w jakiej się zuajduje dyktator stronnictwa 
wolnomyślnego. Otóż przeciwko Niemcom, którzy 
nie stoją po jego stronie, przywołuje on na pomoc 
nie kogo innego, tylko Polaków w Księstwie Po- 
znaóskiem i Prusach Zachodnich (a prawdopodobnie 
także na Szlązku), a za to przyrzeka im zniesienie 
wszystkiego, co dla obrony niemieckiego żywiołu 
w Księstwie Poznańskiem i Prusaoh Zachodnich 
istnieje i istnieć musi. Z zapałem występuje ten „Nie­
miec“ w obronie prawa Polaków do takiego położenia, 
jakie istnieje w Szwajcaryi, a więc w obronie pol­
skiego języka urzędowego, w obronie polskich szkól 
ludowych, średnich i wyższych. Otóż pan Richter 
„rozwinął“ się obecnie aż do tego stopnia narodowój 
samodzielności. Za kilkanaście mandatów gotów on 
sprzedać niemiecki żywioł w Księstwie, a ¡nadto i 
liberalizm, ponieważ polska demokracya nie jest 
mniej klerykalną od dotychczasowych przywódzców 
polskiój ludności. Ten polityczny kondotier, któiy 
się już tak często sprzedał za łyżkę parlamentarnego 
znaczenia ulcramontsnizmowi i socyalnój demokracji,

teraz zadatek od Polaków. To i wszy-przyjmuje
stko!“

W y b o r y.
Walue zebrania przedwyborcze odbędą się: 
w niedzielę, dnia 8 października w Popytani«

o godz. 4 po południu na powiat poznaósko-wschodni 
na sali Hotelu Francuzkiego, na powiat zachodni na 
sali Lamberta; w Opalenicy o godz. 57z po po­
łudniu na salt p. Laskowskiego; w Kościanie 
o godz. 5 po południu na sali strzeieckiój; w Ino­
wrocławiu o godz. 31/! po południu na sali parku 
miejskiego; w Szamotułach o 3 godz. po poł. na 
sali hotelu Giełda; w Boronowie o godz. 4 po poł. 
na sali p. Grubińskiego; w Śremie o godz. 4 po 
poł. na sali p. Neymana; w Mogilnie o godz. 3 po 
poł. na Zofijówce u p. Szymańsk’ego; w Miejskie) 
Górce o godz. 4’/s po poł. w oberży p. Łukom- 
skiego; w Miłosławiu o godz. 7’/z wieczorem

Bazarze; w Wągrówcu o godz. 3 po południu 
w Strzelnicy ;

w poniedziałek, dnia 9 października o go­
dzinie 4 po południu w Kukle na sali p. Biniako- 
wskiego ; w Kępnie o godz. 3 po poł. w Strzel­
nicy;

we wtorek, dnia 10 października o godz. 11 
przed południem w Żninie w lokalu p. Siuchniń- 
skiego; w Chodzieżu o godz 2 po poł. w hotelu 

Spirego; w Krotoszynie o godz. 11 przed poł.
na sali p. Bornowój;

w środę, dnia 11 października we Lwówku 
godz. 3 poł. na sali p. Wieczorka, dawniój Sehil

lera;
w czwartek, dnia 12 października w Czaru 

kawie o godz. 3 po południu w Strzelnicy;
w niedzielę, dnia 15 października w Strzelnie 

o godz. 4 po poł. na sali p. Medo; w Obornikach 
o godz. 21/« po południu na sali p. Głowińskiego; 
w Gnieźnie o godz. 1 z poł. w Hotelu du Nord, 
p. Fiebiga; w Krobi o godz. 3 po południu na sali 
p. Pomorskiego; w Środzie o godz. 4 po poł 
w Bydgoszczy (miasto) o godz. 4 i pół po poł. na 
sali w Strzelnicy; w Pleszewie o godz. 3 po poł, 
na sali p. Wegnera przy ulicy Malińskiój;

w poniedziałek, dnia 16 października we 
Wrześni o godzinie 23/s po poł. w hotelu Paprzy 

ckiego; w Jarocinie o godz. 1 i pół z południa 
w hotelu p. Basińskiego; w Koźminie o godz. 11 
przed południem w lokalu p. Lissowskiego.

FF Prusach Zachodnich 
W niedzielę dnia 8 października w Pucku

o godz. 3 po poł. w hotelu p. Boehma. W Swieciu, 
o godzinie 1 na sali Arohnsona. W Lubawie o 
godz. 2 i pół po poł. w lokalu p. Sasse. JF Chełmży 
o 12 w południe w lokalu p. Jasińskiego. W Sta- 
rymtargu o 12 i pół w południe w oberży p. Ki­
kuta.

We wtorek dnia 10 pzźlziercika w Ko- 
wemmieścle o godt. 1 w południe u p. Dreyera.

W niedzielę duła 15 paźdz. w Czersku o 
r południe u p. Strackego; w HęArsernie o 

godz 4 po poładniu u p. Betlejewskiego. W Pod- 
stollnie o godz. 12 i pół w południe w ob rzy 
p. Preussa. W Sztumie o godz. 4 po południu 

p. Kowalskiego. R Tucholi o godz. 4 po poł.
na sali hotelowej p. Neumanna.

W niedzielę, dnia 22 października w Bro 
dnlcy o godz. 12 w poł. na sali w Strzelnicy.

<’o na (o „Orędownik"?
Z Kujaw, 5 października.

Szanowna Redakcyo. Jakem przed ośmiu laty 
rozpoczynał iuteres na swoje, poradziłem się moich 
znajomych, jakąby gazetę zapisać, aby się czegoś 
nauczyć o sprawach społecznych. Doradzili mi, aby 
wziąść „Orędownika“, bo on w tytule powiada, że 
się sprawami Bpółecznemi zajmuje, i to też pewuo 
będzie najlepsze. Zapisałem tę gazetę, ale „Orędo­
wnik“ mi zrobił wielki zawód.

Ja do spraw spółeczuych zaliczam spółki po- 
ży zkowe i w tem pewnie'mam racją. A czegóż „Orę­
downik“ o spółkach nas uczy,. Oto tyle, co mc, i 
tylko pisał, gdy się kłóci, o dyrektora w Poznaniu, 
albo gdy pisał o jakiem przeniewierzeniu. Ale czy­
telników nie pouczał w cale, jak mają bronić spółek, 
bo tśj któtni n. p. z Wągrówca. to za naukę mieć 
nie można.

8ą dla nas bardzo ważne kasy chorych, a czy 
Orędownik“ pouczył nas o nich? Ja przez 8 lat 

ani jednej nie znslaiłem w nim przeprowadzonój 
nauki, ani o tej kasie, ani o towarzystwach inwa­
lidzkich. ,

Od 3 tygodni jeździ tu jakiś Niemiec z Ham­
burga i wciąga ludzi naszych rzemieślniczych do 
Gewerkvereinów, wszystkie niemieckie pisma o tem 
piszą i chwalą się, że polskich rzemieślników i cze­
ladź łatwo do tych niemieckich towarzystw pociągać. 
A czy „Orędownik* chociaż jednę napisał przestrogę 
dla tych bałamuconych?

Pisał kiedyś „Orędownik“ nauki dla rodziców, 
jak się bronić w szkole, od kilku lat już tego tam 
wcale nie widzę, a dzieci tak plączą, jak płakały 
na szkolę.

Do naszych spraw społecznych należą też 
Kółka śpiewackie, ale i o tych „Oręd.“ wcale nie 
pisze, ani ich nie popiera.

Mógłbym jesżcze nie jedno wymienić, co na 
szym rzemieślnikom i ludowi wiejskiemu potrzebne, 
a czego „Orędownik“ wcale nie dotyka. Ja wiem 
czemu, bo oto musiałby się niejednego uczyo, aby

tem pisać, a uczyć mu się nie chce. Jest mu 
wygodniój kłócić się, podszczuwać jednych na dru­
gich, wypychać księży z towarzystw przemysłowych, 
które są dla nas tak ważne, a któremi on też wcale 
się nie zajmuje. Zakazuje księżom mieszać się do 
spraw publicznych, a sam w nich nic nie pracuje, 
tylko chyba wtedy, gdy czytelników prowadzi na 
manowce.

Taki „Orędownik“, jakim on jest, to tylko 
rzemieślnikom w głowie przewraca, zamiast ich za­
grzewać do pracy, to on ich zagrzewa do polityki. 
Po szjnkowniach można się nasłuchać tych rze­
mieślników. O ciem oni tam gadają? O żaduój spra- 

! społecznej, któraby im chleb dała, tylko się 
kłócą, wytykając jeden drugiemu, że do tój lub owój 
partyi należy. Przy tych sporach popijają wódkę 
i piwo, dojadając jeden drugiemu, a warsztat oddany
na laskę czeladnika lub ucznia.

Takty „Orędownik“ rozumie sprawy społeczne, 
aby się niemi nie zajmować i tak to on wychował 
swoich czytelników przez lat dwadzieścia trzy. Nie 
ma ani jednego towarzystw», ani żadnego zakładu, 
któreby „Orędownik“ był utworzył. Ale za to we 
wszystkie, któie drudzy potworzyli, bił i uderzał, 
podkopując do nich zaufanie.

Rzemieślnicy powinni koniecznie pomyśleć nad 
tem, aby „Orędownikowi“ dać radę i napomnieć go, 
żeby, kiedy powiada, że jego pismo jest poświęcone 
sprawom społecznym, zajął się tćż temi sprawami 
społecznemi, a nie kłótniami i podżeganiami, któremi 
ustawicznie karmi swoich czytelników. Krytykować 
drugich to nie sztuka, sio lepiój zrob:ć, to me tak 
łatwo, a to widzimy na „Orędowniku“ bardzo jasno.

, Jalselie Massiiataiei iepii die Potf.
Pod powyższym tjtulem zamieszcza dzisiejsza 

„Freis. Ztg.“ korespondencyą z Poznania, pocho 
dzącą, jak wyraźnie się zastrzega, ze źródła nie 
mieckiego, świadczącą przeto, że i w tych sferach 
zanosi się na nieco poważniejsze traktowanie kwe- 
styi polskiój.

Korespondent wolnomyślny pisze, że ostate­
cznego rezultatu środków, jakie w ostatnich 
dwóch latach dla zwalczania polskości zaprowadzono, 
wcale pomyślnym nazwać nie można. Następnie 
zwraca się najprzód do ustawy o języku urzędowym 
i powiada, że ustawy tój nikt pochwalio nie może, 
chyba ten, co twierdzi, iż ludność jest dla władz 
a nie władze dla ludności. Dziś jeszcze mamy 
Poznaniu tysiące ludzi dorosłych, nie rozumiejących 
niemieckiego języka urzędowego. „Wyobraźcie so-

' Barytu place de U Boorse 8.
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kbądzbie — pisze korespondent — jakiekolwiekbąl/ 
ostrzeżenie władz, pouczenie przy zagrażającej t!»®- 
ierze lub t. p. wyatósowaue wyłącznie w języku nie­
mieckim, co faktycznie zachodzi — czy w okolicach, 
gdzie jedua częśo ludoości mówi jedynie po polsku, 
zamierzony cel zostanie zupełuie osiągnięty? A je­
dnakowoż nie pozwala ustawa o języku urzędowym 
żadnego urzędowego ogłoszenia w języku polskim. 
Czy to odpowiada celowi?

„Cala walka kulturua, skierowana przecież 
w pierwsiśj linii przeciwko ludności polskiój, spowo­
dowała ściślejsze połączenie się Polaków a na do­
bitkę wpędziła lysią-e niemieckich katolików do 
obozu polskiego, który przy tem znacznie się 
wzmocnił.“

Korespondent przechodzi następnie do ustawy 
kolonizacyjnśj, tego wj łącznie przeciwko Polakom 
skierowanego środka, który, zdaniem jego, dał mniej 
korzystnie sytuowanym Polakom do ręki znaczne 
kapitały, przy pomocy których mają oni — przewa­
żnie w miastach — nową i zabezpieczoną egzysten- 
cyą; tym sposobem wzmocniony został po miastach 
polski stan obywatelski. Wypowiedziana ongi przez 
Bismarcka nadzieja, iż Polacy pieniądze swe prze­
grają w Monaco, nie ziściła się, a te kilka wsi 
niemieckich, jakie przy tój sposobności założono, 
z pewnością, jak to poseł Richter niedawno w Po­
znaniu slaszuie zauważył, nie mogą iść w porówna­
nie z tłumną emigracyą — po większój części Niem­
ców — z Księstwa i Prus Zachodnich.

„Z przepisami szkólnemi możnaby się najprę- 
dzój jeszcze pogodzić, o ile że takowe mają na celu 
szerzenie znajomości języka niemieckiego pisze 
dalój korespondent, — ale ten, co sądzi, że przez to 
można polskość wyprzeć, jest w błędzie; właśnie 
przeciwnie się dzieje. Polak, który w ojczyźnie swej 
zupełnie naturalnie języka ojczystego nie zapomina, 
a zmuszony jest ifbuczyó się języka niemieckiego, 
znajdzie przy swojój znajomości dwóch języków kra­
jowych rychlej we wszystkich gałęziach zatru­
dnienie i znajduje się pod tym względem w ko 
rzystniejszem położeniu od Niemca, który obecnie, 
nie tak jak dawniój — nie ma sposobności do b®z" 
płatnego nauczenia się języka polskiego w szkole. 
Każdy numer wychodzących w Poznaniu gazet nie­
mieckich, zawiera w części inseratowój ogłoszenia, 
w których kupcy, przemysłowcy itd. żądają ludzi, 
„władających obydwoma językami krajowemi . Na 
takie posady zgłaszają się obecnie wyłącznie Polacy, 
gdyż oni tylko posiadają te warunki, a młodzi kupcy, 
rękodzielnicy itp. narodowości niemieckiój, widzą tię 
wielokrotnie zmuszeni szukać sobie w czysto niemie­
ckich prowincyach stanowiska, aby tu zrobić miejsce 
polskim przemysłowcom. . .

„Tak więc polskość, mimo, a po części i wsku­
tek zarządzonych w ostatnich dwóch latach przeciw­
ko niój środków, silniejszą jest obecnie w Prusiech, 
aniżeli dawniój, chociaż liczba polskich dziedziców 
się obniżyła, co zresztąsię działo i wiatach dawniejszych 
przy pomocy subhast i dobrowolnych sprzedaży.

Faktate pouczają dobitnie; „W naszój epoce, w ktoiój 
rozległa prasa i dobrze zorganizowane stowarzyszenia 
pobudzają ludność do stania na straży swych interesów, 
nie pomagajążadneśrodkimech&nicznedo wynarodowie­
nia ludności. To jedynie stać się może przez powolny 
rozwój kultury i potrzeby ekonomiczne. Bezpośrednie 
ataki na narodowość sprowadzają nieufność i haitują 
lud w opozycyi. Często poczyna się widzieć dobro 
dopiero wtenczas, gdy cam utrata tegoż zagraża.

Z maisierjalieio projettn proteliiw®.
Znany już czytelnikom naszym projekt mini- 

steryalny, dotyczący organizacyi rzemiosła i uregu­
lowania spraw termiuatorskich, wstąpił w nową fazę.

Tutejszy magistrat, a niezawodnie także i inne 
władze miejskie, wysyłają do cechów i zarządów 
procederowych, okolnik, w którym odwołując się na 
ów projekt ministeryalny, żądają objawienia zdania 
w sprawie tego projektu. Okólnik zawiera nastę­
pujące rozdziały;

Organizacya rzemiosła. Okólnik powiada w 
tym ustępie, że p. minister zamierza podnieść rze­
miosło przez nadanie mu organizacji korporacyjnej. 
W tym celu mają być ustanowione stowarzyszenia 
zawodowe, a nad niemi Izby rzemieślnicze.

Stowarzyszenia zawodowe mają obejmować rze­
mieślników, nie zatrudniających więcej jak 20 ro­
botników. Na walnych zebraniach mogą glosowao 
wszyscy procederzyści tego samego fachu, którzy 
skończyli 25 lat wieku, prowadzą proceder przynaj­
mniój od roku w obwodzie stowarzyszenia zawód, 
i posiadają warunki uprawniające do sprawowania 
urzędu ławnika. Walue zebranie ustanawia statuta, 
które wymagają zatwierdzenia władzy wyższój, wy­
biera zarząd i wydziały. Wszelkie urzędy w sto­
warzyszeniu zawód, są honorowe. Zadanie tych 
stowarzyszeń jest podobne zadaniom cechowym 
i mają one troszczyć się o terminatorów, wyznaczać 
komisje egzaminacyjne dla terminatorów i czeladzi, 
dbać o to, aby terminatorzy uczęczezali do szkoły 
uzuptłoiającój albo fachowój. Przepisy wydane 
przez stów, zawód, dla tych szkól, wymagają za­
twierdzenia Izby procederowój.

Izby procederowe będą utworzone z stowarzy­
szeń zawodowych jednego obwodu, które z pośród 
siebie wybiorą członków Izby procederowój. Pod 
kierownictwem komisarza, wyznaczonego przez wyż-



klau

sxą władzę administracyjną, ustanowi laba procede­
rowa statut, który wymaga zatwierdzenia tejże wła- 
dxy. Izby procederowe będą się troszczyły o wy­
szukanie zatrudnienia dla czeladzi, o wykształcenie 
cztjladii i terminatorów itp.

Dotychczasowe cechy mogą pozostać obok sto­
warzyszeń fachowych, ale stracą przywileje określo­
ne §§>mi 100 e 100 f. Ordynacyi procederowój.

O uregulowaniu spraw terminatorskich rozpi­
suje się okólnik wyczerpująco, odwołując się na pro­
jekt ministeryalny. Uczniów może mieć tylko ten 
majster, który skończył 24 lat wieku, powiada pra­
wo obywatelskie, nie stracił prawa do rozporządze­
nia swoim majątkiem, wyuczył się rzemiosła swego

^DSl * w&r8łtacie lub w fabryce, złożył egzamin ca cze­
lna ladnika, albo przynajmniój przez trzy lata nieprzer­

wanie prowadzi proceder. Nauka ^terminatora ma 
cpj A° 3—3 0 cze® będzie stanowiła Izba pro-

«eurowa po wysłuchaniu stowarzyszenia zawodowe- 
• . Egzamin na czeladnika składać się będzie przed 

X wnem, albo przed komisyą egzaminacyjną stowa­
rzyszenia zawodowego, pod nadzorem komisarza rzą­
dowego.

Po tych itp. wywodach stawia okólnik do od­
powiedzi następujące pytania:

1) Czy odpowiednią jest liczba 20 robotników 
ao ograniczenia mniejszego przemysłu od wiel­
kiego?

2) Jak mają być unormowane i rozdzielone 
składki dla stowarzyszeń zawodowych? Czy podług 
podatku procederowego, czv w stósunku do liczby 
robotników, czy też podług rozmiaru sił maszy 
nowych?
► 3) W jakim stósunku ma być ustanowiona
liczba wydziału pomocników do liczby członków za­
rządu stowarzyszenia zawodowego?

4) Kto ma ponosić koszta wydziału porno 
cmków ?

dzicielom gruntów do Ameryki — wielce się zaleca.
Jeżeli zapewnienie hypoteczne i tę ma niedo­

godność, iż połączone jest z kosztami wynikającemi 
z zapisania i mazania księgi wieczystój — to wzgląd 
na koszta nie powinien powstrzymywać zarządu od 
domagania się formalnego zapisania pretensyi na 
imię Spółki, — gdyż same cessye, kwity wymazalne 
i wszelkie niezupełnie formalne zastawy — łatwo 
Spółkę narazić mogą na stratę procentów, kosztów, 
a nawet i kapitału.

Ponieważ sprawy hypoteczne wymagają znajo­
mości przepisów prawnych — dla tego rzadko obyć 
się powinuo bez porady adwokackiej. — W miej­
scowościach, gdzie niema sądu na miejscu, wdawanie 
się w hypoteki wprost odradzać należy.

Patron.

Koleje syberyjskie.
Olbrzymie przestrzenie syberyjskie nie miały 

dotychczas wcale kolei, a linie kolejowe rosyjskie 
do niedawna sięgały tylko do Wołgi. Dopiero przez 
przedłużenie do Ufy, potem do Złatoust, wreszcie do 
Czeijabińska kolei, prowadzącej z Petersburga na 
Moskwę, do Samary, połączono zawołżańskie okolice 
z zachodem. Przez poprowadzenie tój linii kolejo- 
wij, jak niemuiój drngiój, nie połączonój z siecią 
kolei rosyjskich, a idącśj z Permu nad Kamą, do­
pływem Wołgi, do Tiumenia nad Turą, poboczuą 
rzeką Obu, zrobiono pierwszy krok do budowy kolei 
syberyjskich. Pierwszy ich projekt miał rzucić sam 
car, a wśród pobudek najważniejszą rolę grały 
względy nie handlowe, lecz strategiczne, chodziło 
o ułatwienie obrony olbrzymiój granicy południowój 
i koncentracyi wojsk.

progi podłużne, potem znowu poprzeczne, po których 
dopiero biegną szyny.

Koleje syberyjskie będą niewątpliwie jednem 
z największych dziel na kuli ziemskiój w zakresie 
kolejnictwa, ale lat długich potrzeba, zanim w zu­
pełności zbudowane zostaną.

KORESPONDENCYE.
Wiedeti, 5 października. 

(Choroba lir. Falkenhayna. — Z Rady miejskiój. —
Z Izby poselskiej.)

Cf?) Już przed kilku tygodniami donosiłem, że 
minister rólnictwa hr. Julian Falkenhayn jest bardzo 
chory. Jakkolwiek dzienniki tutejsze uporczywie 
milczały o tern, choroba ministra ciągle się wzma­
gała. Od dawna cierpi on na kamień a nadto na 
dolegliwości sercowe. Ile możności ukrywał jednak 
cierpienie przed drugimi i przed sobą samym. Aż 
do ostatnich czasów pragnął być obecny na naradach 
ministrów. Ze zaś nie mógł już przybyć do prezesa 
gabinetu, grzeozny hr. Taaffe zwoływał ministrów 
do pomieszkania p. Zaleskiego, znajdującego sit 
w tój samój kamienicy, co pomieszkanie hr. Falken- 
hayna. Tam w krześle znoszono hr. Palkenhayna 
z drugiego piętra na pierwsze do pomieszkania pana 
Zaleskiego, aby mógł brać udział w obradach mi
Distró

Ostatecznie 
operacya, którój 
Odbyła się

, , . i W r. 1887 Uchwaliło ministeryum rosyjskie
ł* 5 4 jakim stósunku ma być liczba reprezen- wybudować w Syberyi trzy strategiczne linie kole-

tantów wydziału pomocników do liczby członków Izby I jowe, nie połączone z sobą ani z kolejami europej- 
procederowói ? skiemi. Jedna z nich t. zw. „śro kowo-syberyjska“

Podług jakiejś normy mają koszta Izby pro- prowadzić miała z Tomska nad Obem do Irkucka 
ctilerowój między poszczególne stowarzyszenia za- nad jeziorem Bajkalskiem, położonem mniói więcój 
wodowe być podzielone? * 1 J J J

Na te pytania mają się interesenci przygoto­
wać do ustnej rozprawy.

O Zarządach w Spółkach.
Udzielanie pożyczek.

Jakkolwiek zarząd powinien na pewność udzie
lonego kredytu w pierwszym rzędzie wymagać po­
ręczenia — wyjątkowo, w miejsce poręczycieli, 
wypadnie zadowolnić się hypoteką lnb innym za- 
stawem.

Do dziś pannje w niektórych Spółkzch fałszywe 
z gruntu zapatrywanie, iż najlepsze jest poręczenie 
hypoteczne — tak, iż od pożyczek zapewnionych 
hypoteką pobiera się — nawet mniejszy procent! — 
Owóż przeciwko temu zapatrywaniu ponownie stwier­
dzamy (fakt, iż straty, jakie Spółki spotykały — 
właśnie przeważnie z interesów pochodzą hypote 
cznych. Tłomaczy się to tem, iż pewność hypote 
czna wielce jest zmienną — zawarowaną zresztą 
różnemi prawnemi przepisami, których nieznajomość 
mści się nieraz bardzo — spustoszenie zresztą po­
siadłości, administracje przymusowe — subhasty — 
zupełnie inny dają ostateczny obrachunek, aniżeli 
się przy udzielaniu pożyczek przedstawiał. Są 
wprawdzie hypoteki zupełnie pewne —- ale takowe 
nie należą właściwie do Spółek. Do udzielania po 
życzek hypotecznych, nie wypowiedzianych — a 
przynajmniój na czas dłuższy zapewnionych, są inne 
banki: czy to landszafta, czy kasy prowincyonalne 
lnb państwowe — inne wreszcie banki hipoteczne, 
które mogą stawiać daleko dogodniejsze warunki 
pożyczającym aniżeli Spółki, które powinny mieć 
swe kapitały w ruchu. To tóż niektóre hypoteki 
tak zwane pierwsze — pupilarnie pewne — znaj­
dujące się w Spółkach — leżą tam z krzywdą iu 
teresentów, którym zarząd powinien się wystarać 
o tańszy kredyt, aniżeli go Spółka udzielić może.

Właściwie tedy oświadczyć się zasadniczo 
trzeba przeciwko udzielaniu w Spółkach pożyczek na 
hypoteki, — tem bardziój, iż możliwa konieczność 
ratowania pretensyi dla Spółki przez kupno posia­
dłości, do którój administrowania zarząd się nie 
kwalifikuje — z reguły zgubną dla Spółki okazać 
się może.

Natomiast zganić nie można, jeżeli zarząd dla 
większój pewności Spółki, obok poręczycieli, wymaga 
jeszcze zapewnienia hypotecznego, które równocześnie 
zapewnieniem jest i poręczycieli, co w czasach dzi­
siejszych, gdy tak łatwo ulatniać się nawet posie-

połowie długości Syberyi u południowój jój gra 
mcy. Połączenie tój kolei z nadwołżańskiemi, od 
bywać się miało przez rzekę Ob i jój dopływy, zaś 
żegluga na jeziorze Bajkalskiem miała stanowić nić 
wiążącą ją z drugą linią kolejową „zabajkalską 
która z miasta Mysowskaja nad Bajkałem iść miała 
do Strieteńska nad Szyłką, dopływem Amuru, prze­
dłużeniem więc jój byłaby żegluga na Amurze, wpa 
dającym do Oceanu Spokojnego i na jego dopływach, 
a z Grafskaju do Władywostoka, położonego nad 
morzem u sanój prawie nasady półwyspu Korei 
naprzeciw wysp japońskich, miała znów iść kolej. 
Koszta wykonania owych kolei, wynoszących rezem 
3111 kilometrów, obliczono na 122 milionów rubli, 

Do rozpatrzenia tój sprawy wyznaczył car oso 
bną komisyą, a ta wysłała do Syberyi inżyniera 
Menjenina do zbadania wszechstronnie warunków, 
Menjenin zaprotestował przeciw kombinowaniu ruchu 
kolejowego z żeglugą po wielkich rzekach syberyj 
skich i jeziorze Bajkalskiem, gdyż z powodu ostro 
ści klimatu, żegluga tam zaledwo przez trzy miesiące 
w roku jest możliwą. Zaproponował natomiast bu 
dowę linii kolejowój, idącój wprost z Czeijabińska do 
Irkucka, okrążającój jezioro Bajkalskie i na Myso- 
wską, Strieteńsk, wzdłuż Amuru, przez Grafskają i 
dalój do Wladywostoku.

Linia ta wyniosłaby 7642 kilometrów, czyli 
przeszło 1000 mil i stworzyłaby bezpośrednio kolejo 
we połączenie Petersburga z Wł&dywostokiem, za 
chodniego wybrzeża Europy z wschodnio-azyatyckiem. 
Stndya swe skończył .Menjenin w r. 1890, jednak 
tego samego roku car potwierdził jego projekt, a 

maju 1891 przystąpiono do jego wykonania, z wy 
jątkiem kolei nadamurskiój, którą ma na razie za­
stępować żegluga po tój rzece. Długość teraz budo 
wanych kolei wyniesie 5200 kilometrów, czyli 700 
mil, a koszta ich budowy obliczają na 206 i pól mi 
liona rubli. Przed rozpoczęciem budowy długo wa­
żyła się kwestya, czy rząd ma prowadzić ją w wła 
snym zarządzie, czy oddać francuzkiemu towarzystwu, 
rozporządzającemu olbrzymim kapitałem, wreszcie po­
stanowiono prowadzić roboty w własnym zarządzie 
Budowę kolei syberyjskich starano się przeprowadzić 
jak najmniejszym kosztem. Jak najmniój więc bę 
dzie stacyi i to tylko konieczne, jak najmniejsze 
przekopy i nasypy i jak najrzadsze mosty i to krót 
kie, a w kilku miejscach, gdzieby potrzeba było zbu­
dować mosty o wielkiój rozpiętości, tam w lecie pa 
rowe promy przewozić będą pociągi na drugą stronę 
rzeki, a w zimie na wzór amerykański, budowane 
będą na lodzie tymczasowe tory. Robi się to w ten 
sposób: W lodzie wyrębuje się koryto, w niem usta 
wia się progi poprzeczne i nalewa wodą, na nich

poweów“ około burmistrza 1 Wydziału miejskiego, 
i prawdopodobnie rząd ujrzy się zmuszonym, na pe­
wien czas wyznaczyć komisarza do zawiadowania 
sprawami miejskiemi. W każdym razie ten para- 
lelizm w wzmaganiu się ruchu radykalnego we 
Luoteie (gdzie jednak dotąd nie dotarł jeszcze ani 
do sali Rady miejskiój, ani do sejmowój), w Pradze 
i w Wtedntu powinien wszystkie trzeźwe i umiarko­
wane żywioły zachęcić do wspólnego i równie syste­
matycznego oporu.

W Izbie poselskiój 10 albo 12 paźlziernikl 
rozpoczcą się rozprawy o rozporządzeniach 12 wrze­
śnia. Rząd zaproponuje przekazanie ich ogólnój 
komisji, która potem zaproponuje Izbie zatwierdze­
nie rozporząezeń. Oczywiście hr. Taaffemu i hr. 
Schoenbornowi chodzi o to, aby nie byli zmuszeni 
na publicznem posiedzeniu wyliozać wszystkie te 
wykroczenia (zwłaszcza obrazy majestata), które się 
wydarzyły w Pradze i zmusiły rząd wprowadzić 
stan wyjątkowy. Natomiast w komisji, którśj po­
siedzenia nie są publiczne i do którój wejdą najwy­
bitniejsi reprezentanci wszystkich stronnictw parla­
mentarnych, rząd dokładnie wyjaśni wszystkie smutne 
szczegóły anarchicznój, antipaństwowój i antidyna- 
styczuój agitacyi w Pradze.

lekarze oznajmili pacyentowi, że 
się długo opierał, jest konieczną, 
dziś w południe. Utrudniała ją 

okoliczność, że ze wzglęlu na słabość serca chorego 
nie można było użyć narkozy. Trzeba było poprze 
stać na natarciu podlegających operacyi części ciała 
kokaiuą. Dokonali operacyi doktorowie Eagliscb, 
Wanke i Rezuiczek. Trwała ona od godz. li do 12 
w południe. Wydany natyebmiaat biuletyn opiewa: 
Stan zdrowia dobry“. Hr. Falkeuhayn po operacyi 

zasnął. Zwłaszcza w kołach arystokratycznych, 
w których hr. Julian i brat jego Frańciszek cieszą 
się wielkiem poważaniem i gorącą przyjaźnią, ciężka 
choroba ministra wywołała żal głęboki. Hr. Julian 
Falkeuhayn liczy dopiero lat 64. W każdym razie 
wskutek operacyi przez dłuższy czas będzie zmu 
szony usunąć się od spraw publicznych.

Radykalizm występuje w Austryi pod różnemi 
firmami, ale w gruncie rzeczy jest to wszędzie ten 
sam gatunek: nie chodzi mu o nic innego, jak 
o krzyk, nie o treść słów, o wichrzenie, nie o dzia­
łanie — jak to w wczorajszym numerze „Czasu“ 
trafnie zaznaczył wyborny artykuł o wyborze lwow­
skim i tamtejszój tromtadracyi. W Pradze ta radi- 
cailla występuje pod hasłami nibyto narodowemi, 
kokietując równocześnie z socyalizmem, który jest 
prostą negacyą wszelkiego programu narodowego. 
W tutejszój radzie miejskiój ten sam radykalizm 
pod kierownictwem członków dawnego klubu demo­
kratycznego, jak dr. Lneger, nibyto działa w imię 
antisemityzmu, chociaż jestem mocno przekonany, 
że nikt mocniój od p. Luegera nie ubolewałby nad 
tem, gdyby nagle znikli ztąd żydzi, bo wtedy stra­
ciłby wszelki pretekst agitacyi. W każdym razie 
burmistrz Wiednia dr. Prix, zaszczycony niedawno 
w. krzyżem orderu św. Grzegorza, nie jest żj 
ani też podejrzanym o szczególną czułość dla żydów, 
a w wydziale miejskim (Stadtrath), który tworzy 
komitet wykonawczy rady miejskiój, nie zasiada 
ani jeden żyd. Pomimo tego batalion p. Luegera, 
liczący 46 radzców miejskich, w ten sam namiętny 
sposób, jak Młodoozesi w prazkiój radzie miejskiój, 
napada na wydział miejski, a zwłaszcza na p. Prixa, 
jedynie dla tego, że on reprezentuje jakąś powagę, 
a obok tego też dość znaczna pensya burmistrza 
(24,000 florenów) i członków wydziału kole w oczy 
przedmiejskich demokratów antisemickich. Dziś od­
bywa się narada „postępowój“ większości rady 
miejskiój (92 radzców), jakby przywrócić ład w 
obradach i zapobiedz brutalnym scenom. Na nie­
szczęście ta „postępowa“ większość onejmuje aż 
nadto żywiołów, którzy pod względem anarchicznych 
nałogów i bruduój zazdrości w niczem nie ustę 
pują Lnegerowcom. Każdy z tych panów „postępow­
ców“ chciałby zasiadać w wydziale (to znaczy po­
bierać 3000 florenów rocznój pensyi), a nie jeden 
z nich pragnie zasiąść na krześle burmistrza. — 
Każdy zatem z tych ambitnych malkontentów wię­
kszości postępowój w opozycji frakcji Luegera wi­
dzi pożądany środek obalenia teraźniejszego status 
quo i dostania się potem, jeżeli nie na krzepło bur 
mistrza, to przynajmniój do wydziału miejskiego. 
W takich okolicznościach żadne narady większości 
i żadne nawoływanie dzienników półurzędowjch nie 
zdołają sprowadzić szczerego skupienia się „postę-

* Berlin, 6 października. Cesarz zamierza 
opuścić Trakiany 8 b. m. wieczorem i ztamtąd udać 
się do swego pałacu myśliwskiego Hubertusstock.

-- Kanclerz, hrabia Oaprivi, powróci 
Karlsbadu w połowie b. m., minister kultn, dr. 

Bossę, już powrócił z Szwajcaryi.
— Niemiecko-rosyjskie obrady nad 

traktatem handlowym obracały się na dotychczaso­
wych posiedzeniach około kwestyi ogólnych, dopióro 
w czwartek przystąpiono do pojedyńezych spraw ta­
ryfowych. Zachowanie się dotychczasowe rosyjskich 
przedstawicieli sprawia wrażenie, iż rząd rosyjski 
pragnie przyjścia do skutku traktatu handlowego 
z Niemcami. Jakkolwiek nie można jeszcze przewi­
dzieć dzisiaj czasu trwania obrad, to jednakże pa­
nnje w decydujących sferach przekonanie, że przed 
końcem bież, roku nie można myśleć o ich ukończę-
__ Na spisie rosyjskich żądań stoi na pierwszem
miejscu zniżenie niemieckiego vła od zboża z 5 mk., 
jak wynosiło przed wybuchnięciem wojny celnój, na 3 
marki 50 fen. Lista wzajemnych żądań niemieckich 
obejmuje 70 punktów.

— Stan zdrowia ks. Bismarcka polep; 
szył się do tyle, że wyjazd z Kissingen ma nastąpić 
w sobotę. Podróż odbywać będzie książę osobnym 
pociągiem.

— Pamiętniki ks. Bismarcka, jak to do­
nosiły pisma niemieckie, nie są sprzedane. Zape­
wnia o tem „Pol. Oorr.“ Wprawdzie zrobiono księ­
ciu podobną propozycyą, lecz odrzuci! ja hr. Her­
bert z podziękowaniem.

— Kursa socyalne katolickiego związku lu- 
wego w Niemczech wywołały u ewangelików naśla­
dowanie tego przykładu. We wtorek ma się odbyć 
w Berlinie, jak to uchwalono na ewaDgelicko-so- 
cyalaym kongresie, kurs ekonomiczno socyalny, na 
którego 8 wykładów przeznaczono 40 godzin.

— Na wczoraj s zem posiedzeniu Rady 
związkowój przekazano wydziałom wniosek Prus 
wraz z projektem, dotyczącym zmiany w ordynacyi 
procederowój, również projekt, odnoszący się do po--, 
gląćn na dochody i rozchody w Kamerunie, Togo i 
poludribwo-sfrykaóskiem terytoryum niemieckiem za 
rok 1892/93.

— Paderbornski biskup Simar wyjechał 
do Rzymu, gdzie uzyskał audencyą u Ojca św., 
która trwała przeszło godzinę. Ojciec św. wypyty­
wał go łaskawie o stosunki dyecezyi i wyraził ra­
dość z powodu nowo budującego się konwiktu teolo­
gicznego, Collegium Leoninum, do którego kamień 
węgielny położono w pamiętnym dniu jubileuszu Oj­
ca św. Po audyencyi został ks. biskup zaproszony 
na obiad do Jego Eminencyi ks. kardynała Ledó- 
ohowskiego.

Południowa Ameryka.
* Nowy Jork, 6 października. „New-York 

Herald“ donosi z Montevideo, że flota powstańcza 
bombardowała wczoraj przez całjr dzień stolicę re­
publiki brazylijskiój. Baterye lądowe odpowiadały 
na bombardowanie okrętów. W mieście panuje zu­
pełna anarchia; handel u tai, giełdę opuszczono.

Żołnierze Peixoty żyją z mordu i rabunku. 
Oddziały żołnierzy plądrują po mieście, werbują 
gwałtem rekrutów, zabierają do niewoli wybitniejsze 
osobistości, sympatyzujące z admirałem Mello. An­
gielski poseł zawezwał wszystkich angielskich pod;

(23) Krucyfiks.
(Ciąg dalszy. — Zobacz numer 228.)

Miała ona teatralne życzenie zamienić z Jan­
kiem przysięgę, że raczój utopią się razem na Ponte 
Quattro Capi, aniżeli się rozłączą. Natura jój nie 
była dramatyczną, tak gamo jak jego.

Dziewczę ubrało się szybko, zdecydowawszy się, 
że jeżeliby wywierano jakiś nacisk, nie ustąpi, lecz 
nie widziała potrzeby wypowiadania frazesów i uznała, 
że lepiój być wesołą, o ile można, w danych okoli­
cznościach. Gdyby nie stanowczość Łucyi, Signora 
Pandolfi byłaby z pewnością poszła za popędem uczuć
i położyła się w łóżko. Łucya jednakże nie miała 
zamiaru dopuścić do tego i pocieszała ją, podając 
środki uniknięcia złego, jak gdyby sama była matką 
a Marya Ludwika jój dzieckiem.

Znalazły księdza Pawła w matem jego mie 
szkanku ; prosił, aby weszły i pomówiły z nim o ca- 
łój sprawie.

— Przedewszy8tkiem — rzekł kapłan — to jest 
niesprawiedliwe, powtóre niemożliwe, a po trzecie 
Marek nie odważy się spełnić swój groźby.

— Jak ci się to wydaje prostem, księże — za 
wołała Signora Pandolfi, odetchnąwszy przy pierw­
szych słowach, jak zmęc-zony koń, który widzi wierz 
chołek góry.

— A gdyby ojciec odważył się i zmusił mię 
do tego — co wtenczas ? — zapytała Łucya, która 
nie zadowoliła się tak -prędko.

— Nie może cię zmusić, moje dziecko — prawo 
nie pozwala na to. Powiedziałem to już wczoraj.

— Ale prawo tak daleko, a on taki gwałto­
wny — odpowiedziało dziewczę.

— Nie obawiaj się — zapewniał ks. Paweł, 
pocieszając ją. Ja to poprowadzę. Będzie walka 
może, ale ja mu wyperswaduję to. Był z swymi 
przyjaciółmi wczoraj wieczorem i umysł jego był 
wzburzony. Pewnie myśli inaczój dziś rano.

— Przeciwnie, wtrąciła Signora Pandolfi, zbu­
dził mię wraz ze świtem i dał mi wiele pieniędzy 
na zakupienie wyprawy Łucyi. Przyjdzie do domu 
na południe i będzie żądał zobaczyć rzeczy, które 
przyniosłam, więc myślałam sobie, że może lepiój 
kupić cośkolwiek, aby mu pokazać, tak z pół tuzina 
chustek, coś, co sprawi jakiś efekt.

Ksiądz Paweł uśmiechnął się a Łucya spoglą­
dała z serdecznością od niego ku matce.

— Zdaje mi się, że pół tuzina chustek nie zro­
biłyby dobrego wrażenia, rzekł kapłan. Albo wi­
działby, że nie myślisz na seryo i gniewałby się 
bardzo, albo też oszukałby się, myśląc, że istotnie 
kupujesz wyprawę. W tym razie zaś postąpiłabyś 
źle, tak nie powinno iść dalój; trzeba mu wybić 
myśl tę z głowy jak można najprędzój.

— Ale jeżeli nic nie zrobię przed obiadem, to 
będzie wściekły — będzie wołał, że spiskujemy 
wszyscy przeciwko niemu...

— Tak też jest, rzekł Don Paolo z prostotą.
— O Boże, Boże — jęczała pani Pandolfi 

szukając chustki do nosa w oczekiwaniu nowego 
strumienia iez.

— Nie płacz, mamo. To nic nie pomoże, ode­
zwała się Łucya.

— To prawda, na nic to się nie zda — przy­
znawał ksiądz Paweł. Nie można nic innego zrobić, 
jak iść i wystąpić śmiało w obec Marka i nie opu­
ścić go, dopóki nie zmieni myśli. Lękacie się spo 
tkania się z nim na południe. Pójdę teraz do pra 
cowni do niego.

— O 1 jesteś aniołem, ksęże Pawle! — zawo 
łałał Marya Ludwika, odzyskując równowagę i cho 
wając chustkę do kieszeni. Więc nie potrzebujemy 
nie kupować ? Co za ulga!

— Powiedziałam ci mamo, że wuj Paweł bę­
dzie wiedział, co zrobić, zauważyła Łucya. On taki 
dobry i taki odważny. Ja nie chciałabym widzieć 
ojca dziś rano. Czy rzeczywiście pójdziesz do niego, 
wujciu?

Młode dziewczę zdjęło płaszcz i kapelusz z po- 
wieszadła na ścianie i przyniosła mu je.

— Naturalnie, że pójdę i to zaraz, odpowie­
dział. Ale muszę wam udzielić rady.

— Zrobimy wszystko, co nam powiesz — za 
wołały obie kobiety razem.

— Nie stawiajcie mu żadnych pytań, ani me 
dotykajcie wcale tój sprawy, gdy wróci do domu.

— Wdałabym prędzój mówić o śmierci wy­
krzyknęła Sidnora Pandolfi.

— A jeżeli zacznie mówić o tem, nie odpowia­
dajcie mu, ani go nie draźmjcie.

— Bądź o to spokojny, księże, odpowiedziała 
otyła pani. Nie trzeba budzić śpiącego psa — wiem 
o tem.

— Jeżeli się będzie bardzo gniewał, odeślijcie 
go do mnie.

— OT to znowu co innego. Wołałabym dać 
pieprzu kotu, aniżeli mówić do niego o tobie. Prze­

konałbyś się, jakby przeklinał i dawał szkaradne 
przezwiska.

— Nie możecie dopuścić go do klątw i prze­
zwisk, gdyż to grzech, de jeżeli tylko przeciwko 
mnie się zwraca, ja mu przebaczam. Zresztą moża 
lepiój będzie, jeżeli wspomni o tój sprawie, że za­
chowacie milczenie.

— To przyjdzie łatwo. On mówi tak wiele i 
tak prędko, nie czeka nigdy na odpowiedź. Ale czy 
się nie lękasz sam o siebie, kochany księże Pawle.

— O! nic mi nie zrobi — nie boję go się -7 
odpowiedział kapłan. — Będzie trochę mruczał, użyje 
parę słów grubiańskich a potem skończy. Nabieri 
odwagi, Maryo Ludwiko, to będzie interes nie trwa­
jący nad pól godziny.

— Dalby Bóg, aby tak było! — westchnę!» 
żona Marka, podnosząc oczy w górę i wstając 
z krzesła.

Łucya, która, jak powiedzieliśmy, bystro oce­
niała fakta, nie wierzyła w to, aby rzeczy poszły tai 
gładko.

— Przyjdź lepiój, wuju, z nim razem do domu 
do nas, kiedy się wszystko skończy, — rzekła, 
aby nam dać przez to znak, że wszystko się ułożyło-

Ksiądz Paweł sam miał wątpliwości co do za; 
kończenia sprawy, jakkolwiek tak dodawał odwagi 
kobietom, zwłaszcza pani Pandolfi. Poczciwa ko­
bieta była z natury bardzo szezera, ale zdawała sii 
zawsze wprowadzać jakiś żywioł komiczny do wszyst-
kiego. i • A.

Wynikiem rozmowy było, że w pół godziny P° 
źniój Don Paolo pukał do drzwi pracowni na V>» 
dei Falegnami, gdzie pracował Marek z Janem. N* 
głos rzeźbiarza wszedł. (O. d- "•)
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danych, aby stolice opuścili, ponieważ flot* n<>. 
wstańcaa zamierz* w dalszym ciągu bombardować. 
Wszelkie przesyłki pocztowe rewidują urzędnicy ra 
rozkaz prezydenta Peizoty. Wszyscy oczekują 
walnej bitwy w pobliżu miasta Rio Grandę i Porto 
Alegre.

Londyn, 6 października. Wedle doniesień 
biura Reutera, komendanci zagranicznych okrętów 
w Kio de Janeiro poproszą rządy swoje o nowe in- 
strukcye, ponieważ rząd brazylijski na kilku pun­
ktach w mieście urządził forty, które odpowiadają 
ogniem na bombardowanie floty powstań zśi. Ko­
mendanci sądzą, że w takich werunkach nie nogą 
lnterwemowao celem zapobieżenia bombardowaniu 
stolicy W londyńskich kołach rządowych twierdzą, 
ze postępowanie rządu brazylijskiego uniemożliwia 
interwencją zagranicznych okrętów wojennych.

6 P*^dziernika. E Buenos Ayres do­
noszą, że Saens Pena wydał manifest do narodu, 
w którym wyjaśnia swoją politykę, piętnuje 
rewolucją, oraz chwali wierność armii i przyrzeka, 
że będzie rządził uczciwie.
. i .P°dcM8 »^obywania Santa Fś poległo kilku 
wstańcóiT' ~ Kawalprya ńci8* dotychczas po-

Wedle doniesienia z Santiago, minister wojny 
podał się do dymisyi. Senat uznał gabinet winnym 
zdiady stanu i rozkazał przyaresztowaó ministrów.

Prezydent Vanezueli podał się do dymisyi. 
Wiceprezydent objął jego stanowisko.

Bombardowanie Rio de Janeiro było wczoraj 
bardzo silne. 1

Telegramy.
Paryi, o października. Wedle wiadomości 

z Bangkoka, specjalny franeuzki poseł Le Myre de 
Yilers miał audyencyą u króla syamskiego, który 
m . yyrazio uczucia serdecznéj przyjaźni dla Frań- 
cyi (.) i zaręczać, że interes (!) svamskiego narodu 
wymaga, aby traktat zawarty z Francy^ został su­
miennie wykonany.
_ 6 Pa»dxiernika. Redaktor „Figara“,
brancis Magnard, omawia w dłuższym artykule po- 
g oskę o rzekomem wysłaniu ajentów prowokacyjnych 
(o Paryża i Talonu na uroczystości rosyjsko-fran- 
cuzkie. Magnard powątpiewa o autentyczności tśj 
pogłoski i jest tego zdania, że Francuzi powinniby 
się przedewszystkiem bronić przed swoim własnym 
entuzyazmem, przed swojemi nerwami i sami przed 
sobą.

Lena, 6 października. Ostatnia noc była bar­
dzo niespokojną. W Pas de Calais świętujący gór­
nicy me pozwalają pracować w kopalniach; uderzyli 
oni na pewną oberżą, w któréj odbywało się zebra­
nie górników, nie biorących udziału w bezrobociu. 
Zandarmaiya rozpędziła uapastników. Dwóch robo­
tników przyaresztowano.

Charleroi, 6 października. Gromada górni­
ków świętujących popsuła tor kolejowy w pobliżu 
Kansort. Zandarmerya, obrzucona kamieniami, dała 
ognia i rozpędziła demonstrantów. Dziewięć osób 
przyaresztowano.

Londyn, 6 października. Biuro Reutera do­
nosi z Kapstadtu, że w pólnocnéj części kraju Be- 
chauana, stojącym pod protektoratem angielskim, 
wojsko Matabelów dało ognia do oddziału policji 
angielskiej. Policya odpowiedziała ogniem, poczem 
Matabelowie rozproszyli się w zaroślach.

Rzym, 6 października. Wedle ajencyi Ste­
larnego, wiadomość, że król wraz z ministrem ma­
rynarki odwiedzi eskadrę angielską w Spezzii, jest 
bezpodstawną.

Barcelona, 6 października. Sprawca zama­
chu, Pallas, został dzisiaj rano rozstrzelany.

Madryt, 6 października. Wczorajsza rada 
ministeryalna, któréj przewodniczyła królowa re- 
jentka, zajmowała się jedynie sprawą napadu na 
obóz pod Melilla. Postanowiono wystąpić energi­
cznie przeciwko Kabylom i rozpocząć natychmiast 
prace fortyfikacyjne.

„Correspondencia" donosi, że Kabylowie pro 
klamowali świętą wojnę przeciwko Hiszpanii.

Wiedeń, 7-go października. Serbskie pisma 
twierdziły, jakoby austryacko • węgierskie wojska 
urządziły warownie w okolicy Łomy, jako punkt 
obronny przeciw wypadkom na Salonice i jakoby te 
prace wywołały były w Carogrodzie wielkie zanie 
pokojepie, skutkiem czego ambasador turecki we 
Wiedniu miał zostać upoważnionym do zapytania 
cesarskiego rządu w tym względzie. Otóż „Frem- 
denblatt“, powiada, że, ta wiadomość, podana przez 
gazety serbskie, należy do rodzaju tych licznych 
pomysłów przez serbskie gazety przeciw Austro 
Węgrom w nowszym~czasie rozszerzanych. „Frem 
denblatt“, zwraca uwagę na artykuł, który przed 
niedawnym czasem ukazał się w „Ódjekn“ 
Dadto na zapowiedzianą podróż serbskiego agita' 
tora Bejlebowicza, który objeżdża wszystkie wię^ 
ksze miasta Serbii, gdzie przemawia na korzyść 
ziomków, będących pod rządem austryackim.

„Fremdenblatt“ zwraca nadto uwagę na arty 
kuły w „Dniewni Listy", które w liście, rzekomo 
x Bośnii nadesłanym, wzywa 8erbów, żeby dostar 
czyli Bośnii broni do wyswobodzenia się z pod rzą 
dów anstryackich i aby w Serbii zawięzywali tajne 
komitety, mające Bośnii dopomagać. Tak przema 
wja.Í4 pisma serbskie, stojące blisko rządu lub stion 
nictw rządowych. W związku z innemi wypadkami 
nowszego czasu zasługuje na poważną uwagę przy­
jęcie do Serbii Mehmed Beya Spochis, wydalonego 
z Mostaru za agitacyą panslawistyczną i uderza­
jące wyrażenia, które czyniono w czasie podróży 
króla serbskiego. Tym szczególnym wypadkom 
trzeba będzie poświęcić odpowiednią baczność, aby 
dojść do tego przekonania, iż już nadszedł czas, aby 
zastanowić się nad temi wypadkami.“

3iowy filozof polski.
(Ciąg dalszy.)

, . Połóż się teraz... kochany... — rzekła, kię' 
kając przy nim.

Oszalałaś?... Ja nigdy nie kładę się, bo 
moze mnie krew zadusić...

— Spróbuj dziś... Jestem przecież przy tobie 
o nie choroba, ale bezsenność i nieporządne życie 

wyczerpują twoje siły. Gdybyś co noc spał w łóżku, 
ygocinie, przekonałbyś się, że nie jesteś tak chory

Ściskała jego rękę suchą i gorącą. Zdzisław 
rozmyślał, wreszcie rzek}:

— Tak... sen w łóżku uśmiecha mi się... Ale 
boję się...

— Spróbuj... Ja ci wysoko ustawię poduszki, 
będziesz jak na fotelu.

Brzeski patrzył na łóżko.
— Spróbowałbym. Ale... jeżeli skonam ci w

rękach?
— Nie bój się, dziecko... Ja będę czuwać 

przy tobie. Podłożę ci ręce pod plecy 1 gdybym spo­
strzegła, że cl niewygodnie, zaraz cię podniosę...

Brzeski uśmiechnął się, przeszedł do łóżka i 
usiadł na uiem. Próbował pochylić się na poduszki, 
ale strach go ogarniał.

Wówczas Madzia usadowiła go na środku po­
ścieli i ostrożnie zaczęła układać nogi.

Zdzisław bronił się, drżał i mówił ze spazmaty­
cznym śmiechem:

— No, już dosyć... Ja siedzę na łóżku... Zro­
biłem olbrzymi postęp, bo dawnićj uciekałem od nie­
go... Dajże spokój... Madziuś... złota... kochana... nie 
kładź mnie... Przecież ja ci w rękach umrę...

Ale Madzia już położyła go na poduszkach.
— Cóż, źle ci?... — spytała.
— Dobnie rai... tylko czy to na długo wystar- 

zy ?... Odsuń, kocbauko, te Świece ze stołu, bo pa­
trzą mi prosto w oczy, jak gdybym już był trupem... 
Aa... tylko trzymaj mnie za rękę, albo podnieś muie.

Madzia wyrwała mu się i, powstawszy, prędko 
przeniosła świece ze stołu na komodę.

— Widzisz — rzekła, siadając przy nim i zno­
ił biorąc go za rękę. — Nic ci się nie stało, choć

odeszłam...
— Ale jak mi serce bije!... — szepnął.
Powoli jednak uspokoił się i wskazał Madzi jój 

cień na ścianie.
— Jakie to zabawne!... — mówił. — Umiesz 

ty jeszcze ¡»okazywać zajączka na cieniu?... No, to, 
pokaz..., A a... tak... ale to już nie ten sam, którym 
bawiliśmy się podczas zimowych wieczorów w lksi- 
nowie. Wszystko przeszło i, zdaje mi się, że trochę 
za prędko.

Znowu umilkł. Madzia siedziała przy nim, 
wsłucliując się w jego prędki oddech i wyczuwając 
gwałtowne bicie pulsu w ręce.

— Oryginał jest ten twój Dębicki — odezwał 
się chory. — Ciągle widzę go przed sobą. Co za 
poglądy!... Ale mi w głowie trochę zamącił.

♦ $
(Tu opuścimy niewielki ustęp, nie mający zwią­

zku z dyskusyą i przejdziemy od razu do dnia na­
stępnego, kiedy profesor Dębicki przyszedł odwiedzić 
chorego do hotelu.)

* **
— Zobaczysz... — rzekła Madzia — przekonasz 

się, że będziesz zdrów...
— Jakaś ty zabawna! — odparł Zdzisław. —

Czy myślisz, że i ja nie przypuszczam tego?....
Nauka mówi mi, że prawdopodobnie mam suchoty 
płucne, gardlane, nawet kiszkowe... Ale rozsądek 
niekiedy ostrzega, że mogę się mylić i ze istnieje ja­
kaś tysiączna część prawdopodobieństwa, że nietylko 
odzyskam zdrowie, ale nawet będę mógł pracować...

— O, tak... mów tak zawsze!... — zawołała 
Madzia, rzucając mu się na szyję. — Ale zaraz mnie 
wezwiesz, jak ty’ko przyjedziesz do Meranu?

— Natychmiast po konsultacyi z Tapeinerem.
— I już ciągle będę z tobą?...
— Do śmierci — odparł, całując ją w czoło. 

Gdybyś nawet uciekła, pogonię za tobą. Wiem, że 
ty jedna możesz mnie pielęgnować... Tylko... teraz 
nie sprzeciwiaj mi się.

— No... więc jedź do Meranu! — rzekła Ma­
dzia stanowczo.

— Zaraz... cierpliwości!... Dajże mi parę dni 
odpocząć...

Roześmieli się oboje.
— Oj, ty... ty, hipokondryku... — gromiła go 

siostra.
— Może być, że to hipokondrya.
— Wiesz — odezwała się po chwili — kiedy 

jesteś tak bogaty, to weź dorożkę i wyjedźmy na 
parę godzin na powietrze.

— Go tu u was za powietrze! — odparł. — 
W górach będę miał powietrze, a tu... wolę zacze­
kać na tego ‘oryginała... Pierwszy raz w życiu wi­
dzę uczonego i matematyka, który z najzimniejszą 
krwią utrzymuje, że wierzy w nieśmiertelność duszy.

— On naprawdę wierzy i musi mieć jakieś do­
wody.

— Szczęśliwy!... — westchnął Zdzisław.
W południe przyszedł do hotelu Dębicki, ubra­

ny w szaty świąteczne. Miał bronzowy surdut, tro­
chę ciasny w plecach, białą pikową kamizelkę, która 
odstawała z “przodu i jasuopopiolate spodnie z nie­
dużą plamką niżej prawego kolana. W jednej ręce 
trzymał kapelusz i laskę, w drugiej letni paltot, któ­
rego rękaw wlókł się po podłodze.

Na widok pięknie odzianego profesora, oboje 
Brzescy nie mogli powstrzymać się od uśmiechu.

— Aha! — zawołał Dębicki — suchoty ustę­
pują przy siostrze?...

— Wie pan profesor — rzekła Madzia, wita­
jąc go — że Zdzisław dzisiejszej nocy pierwszy raz 
spał w łóżku... Ubrany, ale leżał...

— A co ciekawsze — dodał Brzeski — że na 
tle pośmiertnśj nicości zaczęły pokazywać mi się ja 
kieś kształty... ruch...

— Dosyć prędko — odparł Dębicki.
— Konieczny skutek wczorajszej rozmowy z pa 

nem. Zamknięte oczy, w stanie normalnym, widzą 
tylko ciemność; ale gdy podraźni je światło jaskrawe, 
wówczas na tle ciemności muszą ukazać się widziadła

— Dobry znak — rzekł Dębicki, — Dowodzi 
że nie zamarł w panu zmysł duchowy.

— Ach, jaki pan dobry!... — zawołała Ma' 
dzia. — Niech pan jeszcze mówi, jak wczoraj, a je. 
stem pewna, że Zdzisław nawróci się...

Brzeski uśmiechnął się, Dębicki odparł chłodno
— Właśnie po to przyszedłem, ażeby dokoń 

czyć wczorajszej rozmowy. Ale muszę ostrzedz, moi 
państwo, że nie mam zamiaru was nawracać. Nie 
jestem apostołem, ani wy zgubionemi owcami z mo 
jej owczarni. Jesteście dla mnie tem, czem dla che 
mika odczynniki chemiczne, a dla fizyka: dynam» 
metr, termometr, galwanometr... Przepraszam, ale do 
tego przyznaję się z góry...

Ton Dębickiego był tak oschły, że po obliczu 
Madzi przemknął cień niezadowolenia. Ale Zdzisław 
uścisnął za ‘rękę profesora.

— Znowu imponuje mi pan — rzekł. — Isto­
tnie teorya nieśmiertelności duszy, wykładana w tym 
celu, ażeby pocieszyć chorego za pomocą djalekty- 
czuych kuglarstw, byłaby... przepraszam... nędzną 
zabawką. Ja — niech pan nie nazwie tego zarozu­
miałością — już za wiele umiem, ażeby mógł mnie 
kto zmistyfikować frazesem; a pan jest zanadto 
uczciwy 1 poważny, ażeby dopuścić się tego.

Dębicki położył swój kapelusz na imbryku 
maśle, w kącie postawił laskę, która upadła, a sam 

usiadł na fotelu i złożywszy ręce, bez wstępu zapy­
tał Zdzisława:

— Dla czego nie wierzysz pan w istnienie du­
szy, róinój i odrębnej od ciała?

— Bo jój nigdy nikt nie widział — odparł 
Brzeski.

Madzia drgnęła. Dziwne przebiegło ją uczucie 
wobec tak prostego sformułowania kwestyi.

— A dla czego — mówił Dębicki — wierzysz 
pan, że zjawisko, zwane światłem, polega na 400 do 
800 trylionów drgań na sekundę? Kto widział te 
drgania ?

— Wiadomość o drganiach wyuika z racłiunku 
opartego na takcie, że: dwa promieuie światła ude­
rzając o siebie, mogą się przygasić.

— A czy to, że ja, pau i wszyscy ludzie my­
ślą i cziyą, nie jest faktem, co najmniój równie do­
brym, jak wzajemne przygaszanie się promieni 
światła?

— Ale fakt myślenia wcale nie dowodzi, że 
dusza jest czemś odrębuem od ciała. Wszakże ona 
może być i jest napewuo ruchem cząsteczek mózgu. 
Bez mózgu nie na myśli.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

Tewarzystwa i Spółki.
Zebranie Kółka rólniczego małych posiadłości za- 

wiąaansgo w Głuszynie odbędzie sic w niedziele, dnia 
8 b. u. po połnduiu o godzinie 4 u szanownego członka 

Bartkowiaka w Dasze wicach I, na które członków i
nieczłonków uprzejmie zaprasza Zarząd.

Tuchola Zebranie Towarzystwa rólniczon-prze- 
mysiowego odbędzie się w niedzielę, dnia 8 października 

godzinie 8 po południa w hotelu Neumanna w Tucholi, 
Odczyty dowolne mieć będą pp. Połczyński z Wysoki 

Bieńkowski z Białowieży. W końcu narada nad urzą­
dzeniem zabawy zimowój z tańcami. O liczny udział prosi

Z arząd.

1 października.
(Zebranie Kółek włościańskich).

Posiedzenie dzisiejsze zagaił wice-pstron ksiądz 
dr. Sieg z Orchowa. Po powitaniu Szanownego pana 
Patrona Jackowskiego złożył przewodnictwo w ręce 
tegoż.

Gdy się biuro ukonstytuowało, nastąpił odczyt 
Tomaszewskiego z Wilkowa pod Pakością: .0 

sztcczych i zielonych nawozach“. Pan Patron oraz 
zgromadzenie podziękowało prelegentowi za tak wy­
czerpującą i pouczającą rozprawę przez powstanie 

miejsc. Pan Tomaszewski pokazał zgromadzonym 
korzenie łubinu obreśaięte gruczołkami znajduj ącemi 
się zwykle przy korzeniach roślin strączkowych i bę­
dących niezbędnemi do przyswojenia azotu z powie­
trza. Nad powyższą rozprawą wywiązała się żywa 
pogadanka, w którój oprócz pana Patrona zabierali 
głos panowie: Meisner, Herbst, Bogusławski, ksiądz 
proboszcz Marchwiński, ks. proboszcz Wadzyński, 
gospodarz Krzywik z Gębie i wielu innych, w końcu 
jeszcze Szanowny prelegent wyświecał różniee i ko­
rzyści z przyorywań zielonych nawozów, lub tóż spa­
sania tychże przez inwentarz. Gdy już nikt więcój 

tćj materyi nie zabierał głosu, zamknął p. Patron
dyskusyą nad powyższym ttmatem.

Następnie policzono członków z poszczególnych 
Kółek:

Kółko Orchowskie 9.
Kamienieckie 17.

W Mogilnickie 13.
Trzemeszeńskie 27.

w Daszyńskie 9.
w Pakośkie 10.
w Strzyżewskie 13.

Razem: 68 członków.
Oprócz tego było wiele gości a ptmiędzy nimi 

i pan poseł Różański.
Członek Herbst stawił wniosek o wydrukowanie 

rozprawy pana Tomaszewskiego, prezesa Kółka Pa- 
koskiego. Pan Patron przyobiecał się tą sprawą 
zająć.

Ksiądz proboszcz Sieg z Orchowa poruszył 
sprawę zakładania kas pożyczkowych ną ¡odobień- 
stwo Spółek Reifeisena.

Ksiądz Patron Wawrzyniak obiecał pomoc 
swoją w tój sprawie — zresztą pan Patron objaśniał 
bliżej sposób zakładania tychże Spółek. Dalej po­
ruszył pan Patron sprawę zabezpieczenia od ognia 
przez członków.

Przy końcu zabiera głos p. Szczodrowski z Ttze 
meszna w sprawie zaczepiania p. Patrona i Kółek 
rolniczych przez „Orędownika“ i „Postęp“ i wzniósł 
okrzyk na cześć p. Patrona, powtórzony z zapałem 
przez wszystkich zebranych.

Pan Patron serdecznie dziękuje za cześć mu 
okazaną. Ks. proboszcz Marchwiński odczytał rezo- 
lucyą uchwaloną przez Kółko trzemeszeńskie, do któ 
rój to rezolucyi przystępują wszystkie Kółka. Re- 
zolucya ta brzmi:

„Zebrani na walnem zebraniu członkowie Kó­
łek powiatu mogilnickiego w dniu dzisiejszym 
w Trzemesznie, przystępują i podpisują to oświad­
czenie, które będzie wydrukowane w „Kuryerze 
i „Dzienniku Pozu.“
Walne zebranie na rok przyszły 'odbędzie się 

w Mogilnie.
Pan Herbst dziękuje p. Paironowi za jego tro 

skliwośó i opiekę nad Kółkami.
W końcu polecono zapisywać cały rocznik „Po 

radnika dla Spółek pożyczkowych“ za 8 mr. w Banku 
Spółek zarobkowych.
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Uczmy dzieci nasze czytać i pi­
sać po polsku!

FownaH, sobota, 7 października

• Ocnł»»l«ola urzędów». Król mianował aaosorów 
sądowych: Handeuuura w Poznani« prokuraar^m w Pile, 
a Thouti w Bjdgoszcay sędzią okręgowy« w Ostrze­
szowie.

* »’ srntan» doaowem, w gronie najbiiżnśj
rodziny obchodził przed miesiącem znany a nas po­
wszechnie i szanowany przez wszystkich p. radzca 
Słanistaw Motty, poseł do sejmu pruskiego, wraa z 
małżonką swoją Michaliną e Danystów srebrne go­
dy małżeńskie. Jakkolwiek nieco spóźnione, zasy­
łamy dzisiaj czcigodnym Jubilatom najjerdeeaniejsią 
życzenie, aby równie szczęśliwie złotego daezek»' 
wesela. Ad mul fot annos! | .

* Teatr polski w Poznaniu Dziś w sobotę li?' 
ostątni występ p. Glogera korneJya Przybylskiego j „Dwór 
w Władkowicacb.“

Ceny zniżone.
W niedzielę po raz drngi dramat Sardon,Ty«i- 

midor.“
We wtorek ko«edya Aleks, hr. Fredry: 

blizny,“ kimeJya Z. Przybylskiego : „Kancelarya 
i operetka Offenbacha: „Bęben.“ WW

Ceny zniżone. i m. —
W czwartek na benefls pana Sosnowskiego k 

z nieckiego zlokslizowana przez L. Śliwińskiego: „z, 
jemnością.“

W sobotę po raz pierwszy ko«edya Z. Przybylskie­
go: „Letnicy.“

Biletów abonamentowych nabywać można w skła­
dzie porcelany, szkła i lamp B. Sznlczewskiego przy Wil- 
hdmowskim placn nr. 10.

Biletów tych nabywać można tylko na krzesła par­
terowe, loże parterowe i I piętra — na inne miejsca rze­
czonych biletów nie ma.

* W uzupełnieniu wczorajszego sprawozdania z wal­
nego zebrania Banka Ziemskiego, że akcya wynosić ma 
1006 marek — dodatek 6 m. ma iść na pokrycie ko­
sztów snbskrypcyi.

* Na fundusz Imienia prof. Wituskiego złożyły skła- 
dki w Banka Związku Spółek Zarobkowych w Poznania 
w dalszym ciągu następujące osoby:

A. J. z li. 80 m. Mecenas Cichowicz z Poznania 
20 m. Dr. Pomorski 6 m. Wacław S. z Drez. 5 m. 
Teodor Szółdrski z Gołębina 15 m. Antoni Płotkowiak 
z Fabianowa 8 m. Ks. szambelan dziekan Woliński lOffi. 
Ks. prób. Ziętkiewiez z Poznania 20 m. Dr. A. Chrza­
nowski z Łabiszyna 5 m. Palaoz z Górczyna 6 m. 

probosz Dutkiewicz z Poznania 3,60 m. Ks. regens
Eychliński z Gniezna 10 m. Ks. kanonik Maryański 

Poznania 10 m. Dankowski i Sp. z Poznania 3 m.
Prof. W. Jarochowski z Wrocławia 5 m. Henryk Chła­
powski z Czerwonój Wsi 10 m. K. Chłapowski z Lu­
tyni 5 m. Dr. Jerzykowski z Poznania 10 m. Franci­
szek Nowakowski, nauczyciel w Kościanie 8 m. Ks. ad- 
ministrasor Czarnecki z Kopanicy 4 m. Skoroszewski

Turska 5 w. Beym z Białężyc 20 m. Adolf Ponióski 
Kościelca 50 m. Dr. Liebek z Środy 5 m. Książę

Zdzisław Czartoryski z Sielca 30 m. Dr. Preibisz z Po­
znania 8 m.

W przyjmowaniu dalszych składek pośredniczy Bank 
Związku Spółek Zarobkowych w Poznaniu z nadmienieniem, 
iż składki w końcn h. m. zamknięte zostaną,

* Cwlerćroczne walne zebranie Towarzystwa Mło­
dych Przemysłowców w Poznaniu odbędzie się w przy­
szły poniedziałek dnia 9 b. m. wieczorem punktualnie

godzinie 8l/t na sali hotelu Saskiego przy ulicy Wro­
cławskiej nr. 15. Na porządkn obrad pod punktem pier­
wszym : Sprawa zjazdu prezesów. Ponieważ i inne wa­
żne sprawy przyjdą pod obrady, dla tego uprasza się 
8zan. członków o liczne a punktualne przybycie.

Zarząd.
* Zwracamy uwagę na ogłoszenie p. Teodora Rud­

nickiego, który założył w Gnieźnie cukiernią i kawiarnią 
wiedeńską, polecając to nowe przedsiębiorstwo życzliwemu 
poparciu.

* Komenderujący jenerał p. Seeckt, wyjechał one- 
gdaj na dłuższy nrlop.

* Listy wyborcze miasta Poznania obejmują około
1400 prawyborców.

* Z tutejszego sądu przysięgłych. Parobek Józef 
Nowicki z Skrzynek został za pogwałcenie na rok wie­
zienia skazany. — Czeladnik kominiarski, Michał Zymek

Kostrzyna został skazany na pół roku więzienia za lek­
komyślne krzywoprzysięstwo.

* Kamienicę pani Hoffmann, położoną przy św. 
Marcinie nr. 49, knpił p. Wężykowski za 90 tysięcy 
marek.

* Walne zebranie „Domu przemysłowego“ Spółki 
bndowlanój, odbyło się wczoraj przy dość licznym udziale 
członków. Posiedzeniu przewodniczył prezes Rady nad- 
zorczćj, pan szambelan Cegielski. Na porządkn obrad 
było zatwierdzenie wybranego przez Radę nadzorczą na 
dyrektora Spółki, pana Władysława Kortaka. Zarządzone 
przez przewodniczącego głosowanie wykazało, że p. Kor- 
tak jednogłośnie na urząd dyrektora potwierdzony został.

* Tutejsze narodowo-liberalne stronnictwo zgodziło 
się wczoraj (w piątek) na postawienie p. Nathnsinsa, pre­
zesa pelicyi, ja»o kandydata do sejmu pruskiego. P. Na- 
thnsins wstąpi do stronnictwa wolno-konserwatywnego, 
gdyby miał zostać wybranym na posła do Izby deputowa­
nych sejmu pruskiego. Do tegoż stronnictwa należał jnż 
pan Nathnsius przed kilku laty, gdy reprezentował w sej­
mie powiat obornicki.

* Floryan Zajic, znany skrzypek, który tu w dniu 
17 bm. wystąpi z koncertem na sali Lamberta, pospołu

wiolonczelistą Griinfeldem i pianistą Feliksem Drey- 
scbockiem, jest z urodzenia Czechem; kształcił się on w 
konserwatorynm praskiem pod kiernnkiem profesorów 
Mildnera i Bennowitza. Następnie wyruszył w podróż 
artystyczną do Niemiec i Francji, gdzie wszędzie pozy­
skał uznanie. Ptźniój był pierwszym koncertmeistrem w 
Hamburgu, a przed dwoma laty został w Berlinie nastę­
pcą Sauceta. Zwracamy ponownie uwagę na koncert na­
szego pobratymca.

* 0 zmroku nie trzeba czytać, pisać, lub w inny 
sposób natężać wzroku. Syn 13-letni urzędnika w Kró­
lewcu nie chciał słuchać rodziców, odradzających mu czy­
tania o zmroku i zachorował bardzo niebezpiecznie na 
oczy. Od trzech tygodni jest on pod opieką lekarza, 
który nie zdołał dotychczas naprawić osłabionego wzroku.

* Stowarzyszenia obywatelskie zakładają Niemcy 
także w naszych dzielnicach od pewnego czasn po mia­
stach. Te stowarzyszenia mają się zajmować sprawami 
miejskiemi i wyborczemi. Z korespondencyi nadsyłanych 
do gazet okazuje się, że członkowie licznie do tych towa­
rzystw wstępują.

* Na  ̂wy stawie ogrodniczej w Wrocławiu otrzymał 
Gołuchów w nagrodę srebrny medal.



* Śrem, 6 paźdz. Sprzedaż przymusowa Ostrowie- 
czna, która się miała odbyć 22 listopada, została odro­
czoną na dzień 24 lisopada r. b.

* 1 poczty. W Kobiernie, Konarzewie i kolonii 
Rosenfeld pod Krotoszynem, w Bogdaju pod Granowcem 
(pow. odolanowski) i w Russocinie pod Masłowem otwarte 
zostały pomocnicze staeye pocztowe. Pomocnicza stacya 
W Wiosce pod Jabłkowem została zniesioną.

* Mogilno, 6 paźdz. Na weselu córki ceglarza 
Zylke w Gadawie, zeszłćj niedzieli tańczono do poniedział­
ku rana. Nowoteńcowa dostała wskutek tego krwiotoku 
na który w poniedziałek rano umarła.

* W Łobżenicy umierają dzieci na dyfceryą, która 
z okolicy do miasta się przeniosła.

* Szubin, 5 października. Wybudowano tu kaplicę 
przy prowincyonalnym zakładzie wychowawczym, którą 
^święcił proboszcz ks. Ryński. Przemówił przy tej spo- 
ma£j9ścż ks. dr. Kretschmer, nauczyciel religii z Kcyni.

■eci zakładu, w liczbie 120, wzięły udział w tej uro­
czystości, w czasie której śpiewały. Między gośćmi byli 
starosta p. dr. Dziembowski landrat hr. Rittberg, bur- 
mitrz p. Seiler.

* Oswald Nier, znany handlarz wina, mieszkający 
JSL T -rlinie, został wczoraj przez Izbę karną w Wrocła-

skazany na 150 marek grzywien za fałszowanie 
®3nego wina. Jest to najwyższa kara, jaką sąd karny

/ł wyznaczyć w tym przypadku.
P° Na cholerę umarły wczoraj w Hamburgu dwie 

tóre przybyły tam na okrecie.
J*?5 rest, 6 października. Wczoraj zach. tu 6 os. 
Molerę.

Petersburg, 6 października. Od 3 do 5 b. m. 
zach. tu na cholerę 106, a um. 3S os. ; w Moskwie (1 do 
4 b. m) zachor. 20, a um. 6 ; w Kronsztacie zachor. 
86, um. 30; w Warszawie aach. 3 os. W gubernii 
grodzieńskiej (24 do 30 września) zach. 99, um. 30; 
w łomżyńskiej zach. 445, um. 211 ; w mińskiej zach. 69, 
um. 26 ; w moskiewskiój zach. 52, um. 34 : w tulskiej 
zach. 165, um. 41 ; w kazańskiój zach. 118, um. 68 os.

* Warszawa. Z wprowadzeniem nowego (zimowego) 
rozkładu pociągów, ustanowiony został nowy pociąg po­
między Warszawą a Aleksandrowem, który wychodząc 
z Warszawy o godzinie 11 wieczorem, łączy się w Ale­
ksandrowie z odchodzącym do Prus o godzinie 5 min. 51 
rano. (Przyjazd do Torunia o godz. 6 min. 11 rano.) 
Powrót do Warszawy następuje o godzinie 4 rano. (Z To­
runia o godz. 7 min. 37*wieczorem, przyjazd do Aleksan- 
di owa o godz. 8 min. 21 wieczorem.)

* We Lwowie wybrany został posłem do Rady Pań­
stwa prof. dr. Leonard Piętak ; kontr-kandydatem był, jak 
wiadomo, redaktor Henryk Remakowicz.

* Lwów. Postem do rady państwa z knryi gmin 
wiejskich z okręgu Jarosław-Cieszanów wybrany został 
hr. Leon Pastor. — W Dolinie wybrany został posłem 
na sejm z mniejszych posiadłości p. Wincenty Wito- 
sławski.

* Okradanie księży. Dwóch Francuzów, Hipolit 
Gniget i Karol de Buc, wpadło na niecny pomysł wyzy­
skiwania dobrej wiary proboszczów. Wielu księży we 
Francyi, Belgii i Anglii otrzymywało w ostatnich czasach 
listy, donoszące nieodmiennie, iż pewna dama, dawna pa­
rafianka, osiadła obecnie w Quebec, przesłała im skrzynię, 
pełną kościelnych naczyń srebrnych. Przez pomyłkę, 
skrzynia ta dostała się w ręce domu handlowego Staub et 
Cie, który chętnie przeszłe ją pod właściwym adresem, 
skoro tylko otrzyma zwrot kosztów ubezpieczenia, opłatę 
cła i innych wydatków, poniesionych przez firmę. Rzeko­
me jej biura znajdowały się w Londynie. Podstęp rzadko 
przynosił owoce, księża, zwłaszcza na kontynencie, byli 
ostrożni. Oszustom udało się jednak wyłudzić kilkaset 
funtów szterlingiw. Przed paru dniami policya wykryła 
wreszcie ich niecne sprawki.

* Nowy mikrofon. „Wszechświat“ donosi, że na 
posiedzeniu berlińskiego Towarzystwa fizyologicznego, b. 
prof. Szkoły głównój, p. Holewiński, okazywał i objaśniał 
mikrofon własnego pomysłu, za którego pomocą można sły­
szeć ruehy rytmiczne długookresowe, jako też mchy serca, 
bicie pulsu itd. Działanie przyrządu Btwierdzone zostało na 
owóm posiedzeniu.

* Króla Humberta w czasie przejażdżki konnój 
z Moczy do Medyolann spotkała przygoda: koń, na któ­
rym król jechał, potknął się i upadl tak fatalnie, że cię­
żarem swoim przygziótł jednę nogę króla. Monarcha zdo­
łał jednakże bez szwanku nogę wyswobodzić, poczem znów 
kcnno dojechał szczęśliwie do Medyolann.

* Cesarz chiński, który rozpoczął w tych dniach

rok 23, postanowił uczyć się języka francuskiego i w tym 
celu sprowadza sobie dwóch Francuzów. Młody cesarz 
włada jnż angielskim językiem.

* Następca tronu Japonii przeszedł na drugi kurs 
w lyceum szlacheckiem w Tokio. Młody książę obdarzony 
jest wielkiemi zdolności, zwłaszcza do języków.

* Walka przeciw pijaństwu. Walka przeciw nad­
używaniu napoi alkoholicznych, która od kilkunastu lat 
toczy się w Niemczech, doznaje szczególnego poparcia ze 
strony rządu saskiego. Od samych początków, gdy walkę 
z pijaństwem podjęto, popierał ją wszelkiemi siłami były 
minister saski spraw wewnętrznych, Nostitz-Wallwitz, 
który uczęszczał na zebrania drezdeńskich oraz krajowych 
Towarzystw wstrzemięźliwości i żywo się całym tym ru­
chem iuteresował. Zi jego to staraniem wydały władze 
saskie szereg broszur wykazujących zgubne działanie alko­
holu. Również saski minister oświecenia wziął sobie spra­
wę zwalczania pijaństwa żywo do serca i nakazał ją oma­
wiać na rocznych konferencyach inspektorów szkólnych. 
Ale nie tylko przez udział w propagandzie, ale także 
przez stosowne środki ze strony rządu saskiego starano 
się wszelkiemi siłami, aby ograniczyć pijaństwo. Jeneralna 
dyrekcya kolei państwowych wydała w interesie bezpie­
czeństwa służby kolejowej surowy nakaz nie sprzedawania 
tymże napoi alkoholicznych w obrębie dworców; — dalój 
zakazano wyszynku spirytuozów na jarmarkach, w cegiel­
niach itd. oraz zwrócono uwagę na szynkarzy i utrudniono 
udzielenie nowych koncesyi wyszynku alkoholu Rząd saski 
popierał kawiarnie, ogrody Indowe, przytuliska oraz re- 
st&uracye, w których napój 3 alkoholiczne niebyły sprzedawane. 
Również reprezentanci sejmu saskiego oraz marszałkowie 
obu Izb żywo się zajmowali sprawą wstrzemięźliwości i 
licznie uczęszczali na posiedzenia drezdeńskiego stowarzy­
szenia zwalczającego pijaństwo. Petycya wystósowana do 
rządu przez to stowarzyszenie o urządzenie zakładu leczni­
czego dla pijaków oraz o postawienie pod kuratelę pija 
ków, przyjęto po dłuższej dyskusyi w obu Izbach i oddano 
rządowi do zatwierdzenia. Ruch przeciw pijaństwu ogar­
nia jnż szerokie koła saskie — a pijaństwo nie przybiera 
większych rozmiarów lecz cofa się. W r. 1885 w Sa 
ksonii 4128 nałogowych pijaków utrzymywano z fuudu 
szów ubogich, w r. 1890 tylko 2276. Chociaż ludność 
Saksonii w wzmiankowanym czasie wzrosła o 10 proc., 
liczba pijaków pobierających wsparcie z funduszów ubo­
gich zmniejszyła się o 34 procent. Niewątpliwa, iż przy 
tak żywym ruchu przeciw pijaństwu, jaki istnieje obecnie 
w Saksonii, wstrzemięźliwość coraz większe robić będzie 
postępy.

* Bogaci murzyni. Korespondent „New-York Ti­
mes" opowiada o murzynach, dawnych niewolnikach, 
którzy obeenie doszli do majątków. Najbogatszy murzyn 
mieszka w Luizianie, ma on najpiękniejszą w całych Sta 
nach bibliotekę francazkich, włoskich i hiszpańskich kia 
syków. Fortuna jego wynosi 500,000 dolarów. Na wzór 
innych murzynów, ukończył studya w Paryżu. W Ar- 
kanzas jest kilkunastu murzynów, zrodzonych w niewoli, 
a którzy dziś posiadają od 50,000 do 200,000 dolarów. 
Jeden z nich jest właścicielem wszystkich ekwipaży pn 
blicznych w mieście, liczącem 12,000 mieszkańców, po 
siada młyn parowy, zatrudniający 60 robotników, dwie 
plantacye, majątki ziemskie i jest dyrektorem banku. 
Korespondent wyraża się bardzo pochlebnie o ogólnym 
stopniu wykształconia i moralności wśród murzynów,

* Kalendarz. Jutro w niedzielę dnia 8 października 
św. Brygidy wd.

Wschód słońca o godzinie 6 minut 15. Zachód o go 
dżinie 5 minut 19.

Pojutrze w poniedziałek dnia 9 października św. 
Dyonizego m.

Wschód słońca o godzinie 6 minut 17. Zachód o 
godzinie 5 minnt 16.

pani1 Piotrowska z Ostrowa, książę Sułkowski] z sy­
nem z Rydzyny, Szołdrski z Żegrowa. . 

KAMIEŃSKIEGO HOTEL VICTORIA. Pani Jaracze- 
wska z Jaworowa, Moszczeński z familią z Srebrnej 
Góry, ordynat hr. Taczanowski z Taczanowa, pani 
Jagodzińska z Janówca, Pętkowski z Ławicy,. Hess 
z Gdańska, referend. Wieże z Bydgoszczy, Heimann 
i Miihlenrhal z Berlina, Thiemel z Wrocławia 

ADAMCZEWSKIEGO HOTEL BERLIŃSKI. Prof. dr. 
Szenic z Kłodzka, Kamieński z Wągrowca, prof. 
Trzoska z żoną z Nisy, dr. Arbrens z Helmstedt, 
Taterka z żoną i córką z Wrocławia, panie Wei- 
nert i Kntzner z Pniew, Lewin z familią i pa « 
L:eberkaecht z Wolsztyna, pani Ruben z Biele 
feldn, Kareski, Clavier i K unicko z żoną z B 
lina/simmson z Sierakowa, Kobold z Hanoweru, 
Winkę z Gdańska, S‘.helske z Raciborza, Teschner 
z Hamburga, Schyenfelder z Anerbach.

Gospodarstwo, handel i przemysł.

(K) Poznań, 6 października (Sprawozdanie tygo­
dniowe z obrotu ziemiopłodów). W ubiegłym tygodniu 
mieliśmy powietrze bardzo zmienne, to dżdżyste i zimne, to znów 
piękne i ciepłe. Sprzęt kartofli jest w pełnym biegu, a mniejsi 
właścioi-le już go nawet pokończyli. Dowiadujemy się, ze 
z przedsiębranych dotychczas prób wynika, iż urodzaj przewyższa 
dotychczasowe obliczenia. W handlu zbożowym mało zmiany 
jest do zaznaczenia. Na giełdzie berlińskiej ceny zbożowe pod 
wpływem większej podaży znowu się ob -izyły- Ogólny brak Pie­
niędzy wstrzymuje wszelkie obroty w handlu zbożowym, dlatego 
też nie zbyt wielki napływ zboża działa już przytłumiająco na 
wzrost cen. Wobec niepewności wyniku układów celnych rosyj­
sko-niemieckich, nikt nie ma odwagi zapatrywać się na zapas, 

każdy ogranicza swe zakupy do kwantum koniecznie potrzebnego 
-n zaś brak chęci przedsiębiorczej gorzej wpływa na ceny, ani­
eli jaknajobfitsza podaż. Na targu naszym usposobienie han­

dlowe było przez cały tydzień przeważnie słabe. Dowoź tan 
pszenicy jak żyta był dosyć wielki, a mianowicie oferty z dru- 
rriei ręki były częstsze jak w tygodniu poprzedzającym, więc tez 
obydwa te artykuły w cenie się obniżyć musiały i notowano je 
na końcu tygodnia o 3 marki mniej więcej na węcplu. niżej oa 
cen zeszłego tygodnia. Jęczmień bez zmiany. Na owies popyt 
był cokolwiek żywszy, przez co ceny o 2 marki na węcplu zyskały.

rraybyii remam».
P ot b s 4, 6 października.

BAZAR. Hr. Żółtowski z Niechanowa, hr. Dąbski z Ża- 
kowa Sczaniecki z Miedzychoda, hr. Jezierski 
z Król. Polskiego, hr. K. Mielżyński z Chobienic, 
Wyganowski i Świerczewski z Król. Polskiego.

LUZIŃSKIEGO HOTEL FRANCUZKI. Kaczorowski 
z żoną z Wrześni, Cyrłowski z Królestwa Polsk., 
ks. prób Kowalski z Piaseczna, Brzeski z Cieślina, 
Kirchort z żoną z Weimar, Jander z Gdańska, 
Lehmann z Drezna, Haberlah z Altenburga, Simon 
z Frankfurtu n. M., Foerster i Koenig z Głogowy,

Nasz druh (621)

zinarł w dniu 5 paź iziernika r. b. Pogrzeb w niedzielę o godz. 
4-tej po południu z domu żałoby Zagórze nr. 2.

Upraszamy o liczny udział
ZARZĄD

Towarzystwa gimnast. „Sokół“ w Poznaniu.

Bekanntmachung.
Die in Inowrazlaw zu errichtende landwirthscbaftliche Winter 

schule soll am 23. Oetober d. Js. eröffnet werden. Die Schule hat den 
Zweck, ihre Schüler und zwar besonders die Söhne von Kleingrnudbesit- 
zern in zwei auf einanderfolgenden Winterhalbjahren in den Unterrichts- 
Gegenständen der Volksschule weiter zu bilden und durch angemessenen 
Fachunterricht znm erfolgreichen Betriebe der Landwirtschaft vorzubereiten.

Der Aufzunehmende muss das 16. Lebensjahr zurückgelegt und 
wenigstens ein Jahr lang in der Landwirtschaft tätig gewesen sein. 
Gesuche um Aufnahme sind an den Vorsteher der landwirtschaftlichen 
Winterschule, Herrn Kirscht in Inowrazlaw schlenigst zn richten und 
zwar unter Beifügung der Schulzeugnisse, des .Impfscheines, eines Führungs­
zeugnisses der Ortsbehörde, der schriftlichen Einwilligung des Vaters oder 
des Vormundes zum Besuch der Schule und einer Bescheinigung der Ortsbe­
hörde pp. v oraus sich ergiebt, dass der Aufzunehmende bereits wenigstens 
1 Jahr lang in der Landwirtschaft tätig gewesen ist. Das Schulgeld 
beträgt 40 Mrk. für das I. Semester und 3o Mrk. für das II. Semester 
und muss im Voraus entrichtet werden.

Posen, den 4. Oetober 1893.
I>er Tjandesliauptmaiin.

(610) I- V.
Piötel.

Dnia 6 października maxim im ciepła +23,7“ Oel. 
« . minimum „ + >M »

jp arwa.©Tjra5«*.

Staeye, Bar 1- 
met '. Wiatr.

Stan H
powietrza.
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Belmullet . . • •
Aherdeen . • • • 
Chrystiansund . .
Kopenhaga . • •
Sztokholm • • •
Haparanda . . •
Petersburg • ■ •

749
743
744
749 
7f0
750 I 
754 
762

•łn 2
Z.PłdZ. 1
Płd.W. i
Płd.PłdW. 1 
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Płd. 2
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Płd. 1

pochmurno
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tochmurno
deszcz.
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zachm.
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zachm.

8
8

11
9
7
8
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Kork. Quenst. . . 
Cherhourg . • •

1 Helder . • ■ •
Sylt1)....................
Hamburg2) . • • 
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No wy port4) . • •

1 Kłajpejda6) . - •

748
750
748
747
748 
750 
763 
754

Pln.Płn.Z. 1 
Płd.Z. 5
fłd. 2
l'łd.Z. 1
PidZ 2
Płd.Płd.W. 3 
1 łd.Płd Z 3 
Płd.W 3

pogodnie 
pół zachm. 
bez chmnr 
zachm. 
deszcz 
pochmnrno 
zachm. 
deszcz,

7
12
11
11
12
13
12
10

Paryż....................
Monaster . • • • 
Karlsruhe . • • 
Wiesbaden8) . • • 
Monachium • • • 
Kamienica . • •
Berlin7)....................
Wiedeń . . ■ •

I Wrocław ....

753
748
756
753 
758
754 
761 
758
757

I łd.Płd.Z 2
Płd.Z. 8
JIdZ. 4
Płd.Z. 3
Płd. 3

łdZ. s
Płd Z.
Z.
Płd Płd.W.

pochmurno 
zachm. 
deszcz 
deszcz 
bez chmur 
pół zachm. 
poihmurno 

—
zachm

12
15
16
16
11
19
15
11
14

He d’Aix . . • •
.. ...............................
Tryest ....

*) Nocą burza 
deszcz. 4) Wczoraj i 
i ranodeszcz. 7) Wcz

758

763
i desze 

nocą de 
oraj cz

Płd Z. 3 pocniuiuno
W.Płd.W. l|zachm. 

z. 3) Nocą i rano deszcz, 
szcz. B) Nocą, rano deszcz, 
ęstokroć drobny deszczyk.

20
) Nocą 
8) Nocą

(K)Poznań, 7paźdiemika. (Sprawozdanie giełdowe) 
Stan powietrza: pięknie.
Okowita: słabiej.
Cena wypowiedz. —, Wypowiedziano —, w miejscu 

(bez beezki) tow. opodat. 50 ta 52,30 m., 70-ta 32,60 m., pazdzier 
50-ta 52,30, 70-ta 32,60, m., maj 50-ta —m., 70-ta , m

(Sprawozdanie urzędowej
Okowita (z beczką) za 100 litr. 10,000% Tralles. 

Wypowiedziano —litrów. Cena wypowiedziana —mrk. 
w miejscu bez beczki 50-ta 52,30 m., 70-ta 32,60 m., kwiecień 
50-ta —m., 70-ta —mrk.

Bydgoszcz 6 października 1893,
Pszenica 110—135 mk., gatunek pośledni —mrk., 

najlepsza ponad notowanie.
Zyto 110—114 mrk., gatunek pośledni 105—109 mrk
Jęczmień według jakości 122—132 mrk., dla bio- 

warów 133—140.
Groch na paszę 135—145 m., wrzący 150—160 m.
Owies 140—156 m.
Okowita 33,00 m.

Szczecin, 6 października 1893.
Pszenica słabo., za 1000 kilogr. w miejscu 138—140 

na październik 141,5 pł., na kwiecień-maj 150,5 płc.
Zyto słabo, za 1000 kilogr. w miejscu 120,0—122.0 m., 

na październik 122,75 płac., na kwiecień-maj 130,0 płac.
Owies za 1000 kilogr, w miejscu 155—160,0 mrk
Okowita stalśj, za 10,000 litr.-prct. w miejscu bez 

beczki 70-ta 33,3 pł., paźdz. 70-ta 31,2 nom., listopad-grudzien 
80,7 nom.

Magdeburg, 6 października. — Cukier ziarnisty excl. 
work. 92% 15,00, cukier ziam. excl. 88% 14,30, cnk. ziar. excl., 
76% Rendem. -,-. Drugi produkt exc., 76% Rendem. —,-. 
Usposobienie: słabo, ff. Rafinada chlebowa —, f. Rabnaad 
chlebowa II —,—, mielona rafln. z beczką 28,50, miel. Melis 1 
z beczką 27,00. Spok. — Cukier surowy I. Produkt transito 
fr. statek Hamburg za październik 13,727a płac., 13,75— ząd., 
listopad 13,60- płc., 13,60- żąd., grudzień 13 70- płac., 
13,70— żąd., styczeń-marzec 13,82% P^-i 13,85 żąd. Spok. 
Obrót tygodniowy w cukrze surowym —,— ctr.

Hamburg, 6 października. — Okowita spok. za paździer- 
nik-listopad 23— żąd., listopad-grudzień 23— żąd., grudzień- 
styczeń 227a żąd., kwiecień-maj 22%. — Kawa good ave­
rage Santos za październik 81—, za grudzień 80—, za marzec 
77—, za maj Usposobienie: potw. Obrót 5000 miechów.

spostrzeżenia uetei roiogiczne w Poznaniu
w październiku.

Data i godzina. Barometr. Wiatr.

6. Po połnd. 2
6. Wiecz. 9
7. Rano 7

749,2 
762,6 
754 4

Z. silny
spokojnie, 
spokojnie.

Stan
powietrza.

pogodnie 
dosyć pogod. 
zachm.

wynorcow powiaiu rieszewsKiegu
odbędzie się w Pleszewie w niedzielą dnia 15 b. m. 
o godz. 3-ciej po południu na sali pana Wegnera przy 
ulicy Malińskiej. (613)

Komitet wyborczy
na powiat Pleszewski.

fabryka
papierosów i tureckich tytum
1093) „■^7“ TT ZL. K

I. F. J. KOMENCZIMSKI W BRKZSIE,
Zwraca Szanownym Amatorom łaskawą uwagę na ?^oje papie 
mvTtoeX tytunie, które w wszystkich główniejszych odno 

ślycb baudU są do nabycia. Ceny nader umiarkowane.

Telegram yield©wy.
Berlin, 7 października 1893 roku. (K?«a końcowe.)

Kurs z dnia 
Pszenica wzmóc, 
aa paźdz.-listop. 
na Bstop.-grudz. 
Żyto wzmóc, 
na paźdz.-listop. 
na listop-grudz. 
Oló] rzep słabo, 
na paźdz.-listop. 
na kwiecień-maj 
Okowita stałej, 
eksportowa 
na październik 
na paźdz.-listop. 
na nstop.-grudz, 
na kwiecień . 
na mai . • • 
spożywcza . . 
Owlea
na paźdz.-listop 
Wypowiedziano 
żyta węcpli . 
okowity kw. ekp.

spoż

144 -
146 —

145 50 
147 25

124 76
125 75

125 -
126 75

48 10
49 10

33 80 
31 50 
31 50 
31 80 
37 70 
37 90

156 25

600
80 
0,000

48 10
49

34 - 
31 90
31 90
32 10
37 90
38 10

156 50

100
0,
0,000

Niem.8%poż.pań. 
Consol. 4% • • 
Consol. 3%% ■ 
Fozn. 4% 1. zast 
Pozn. 3%%1-zas 
Pozn. listy rent. 
Poznań, oblig. 
Austr. banknoty 
Austr. renta srbr. 
Ros. banknoty 
Rob. listy zastaw. 
Pols. 6% lis. zas 
Pols, likw.lis.zas. 
Węg.4%rentazł 
Węg.4% . kor. 
Anstr.kred.akcye 
Lombardy . • 
Disconto com.

Usposobienie: 
wzmóc.

5
85 60

106 75
99 90

102
96 20

102 60
95 10

161 -
91 60

212 75 
101 50
65 50
66 90
93 70
88 8J

6
85 90

108 75 
100 —
101 90
96 10

102 80
94 75

161 10
91 70

212 50 
101 70 
65 60

200 25
42 60

173 —

93 70 
88 90 

200 — 
42 — 

172 25

. spoz. U,UUU u,wu
Ssezeelu, 7 października 1893 roku. (Kursa końcowe.)

Kurs z dnia 
Pszenica niezm. 
na październik 
na listop.-grudz. 
Żyto niezm. 
na październik 
na listop-grudz. 
Olśj rzep, słabo, 
na październik, 
na kwiecień-maj

Temp, 
w. Cel.

+23,6
+15,6
+13,8

6

141 50 
143

122 75
123 50

47 70
48 50

140 50 
143

122 50
123 50

47 70
48 50

Okowita bez int. 
w miejscu eksport 
na paźdz.-listop. 
na kwiecień-maj

Petroleum
w miejscu . •

33 50 
31 20

8 85

83 50 
81 20

8 85

Do dzisiejszego num. Kuryera Poznańskiegojło- 
łącza się jako nadzwyczajny dodatek Prośbą do 
Rodaków, dotyczącą restauracyi świątyni Franci­
szkańskiej w Krakowie, wystosowaną przez ks. Sa­
muela Rajssa, Gwardyana Franciszkanów.

 igsasssssassszsssi
ZMieszlfam teraz

przy Wiedeńskiej ul. 1- 
Dr. Batkowski,

lekarz dyrygujący w zakładzie Sióstr Miłosierdzia, 
specyalista na choroby wewnętrzne. (601)

Basasasasasa!
• Na mocy upoważnienia przez komitet prowincyonalny wyborczy na 
W. Ks. Poznańskie zapraszam niniejszym wyborców polsklchmia- 
sta Bydgoszczy nawalne zebranie
mające się odbyć w niedziele dnia 15-go b. m. o godzinie 41 
no południu w Bydgoszczy na sali Strzelnicy przy ulicy Toruńskiej No 51.

Porssij-Oels obrad :
1) Wybór komitetu wyborczego dla miasta Bydgoszczy.
2) Wybór delegata i zastępcy.
3) Wybór trzech kandydatów na posłów.
4) Wnioski członków.T. Jedwabski.

Walne zebranie wyborcze
na powiat Jarociński

odbędzie się w Jarocinie w liotelu p. Basińskiego w po­
niedziałek dnia 16 października o godzinie P/2 z połu­
dnia. Na takowe zaprasza (615)

Komitet powiatu Jarocińskiego.

Kurs zimowy
w mojej wyższej szkole żeńskiej
rozpocznie się w czwartek d. 13 października. Egzamin nowo­
przybyłych uczennic dnia poprzedniego. «n *' ?

A. ESTKOWSKA.
W Dr. Haira katolictim jmyonatie dla cWoitioWSlań
znajdą uczniowie wyższych zakładów naukowych pomieszczenie, 
staranny dozór i najlepszą pielęgnacyą ciała i umysłu. BI. 
wiad. udziela przełożony pensyonatu rektor pozasłużbowy 
Urbanek, w Wrocławiu Schuhbriicke 48. (553)
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Zebranie przedwyborcze
powiatu Koźmińskiego

na którem zda relacyą z czynności poselskiój poseł nasz JW. 
Ks. Prałat Jażdżewski, odbędzie się w Koźminie dnia 
1© października r. ł>. w lokalu p. Lissowskiego 
o godzinie 11-tej przed południem. (614)

Komitet powiatowy wyborczy.

Wykupienie losów do 4-eJ klasy 8 189 loteryi nastąpić powinno pod 
^intratą prawa do losu najpóźniej
& do soboty tóa 14 października r.1. lodziny 6-tói wzorem

(624)$
c Królewscy poborcy loteryjni

r. Gersdorff, M. C. Hoffmann, H. Kirsten,
Ul. Ludwiki 7a. Sty Marcin 47. Sty Marcin 16/17

Węże miedziane
4o chlolmia zacieni i kadziach fecmeitacjjiijcl!,

cła-łcdja-iisŁ _
do mechanicznego studzenia drożdży,

zacierki parowe do młodzi
poleca

J. KRYSIEWICZ,
Fabryka wyrobów z miedzi i mosiądzu

' Św. Marcin nr. 65.

(534)

m 53 rf ■ r: .»a ... Ö SJ -Ö ° o ¡=¡
«
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Młodzieńcom
obierającym zawid wojskowy podąje 
najlepsze informacye o wrocławskich 
zakładach przygotowujących do od­
nośnych ogzaminów v
naucz, pryw. Nowacki.

Wrocław, Fiirstenstr. 23.__

K.M.Bihrowicz
Wielkie Garbary 55.

Przyjąć mog^jeszcze kilka +90

M stół i Stancyą, zapewniając opie­
kę troskliwą, uczęszczającym do za 
kładów naukowych pomoc, te J 
przystępne, fortepian w domu.
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